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G en . K u t ie p o w Książe Alba

dawny carski generał, uznawany 
ostatnio za wodza rosyjskiej emi
gracji, zniknął, z  Paryżu w sposób 
tajemniczy. \

Rosyjskie koła emigracyjne 
twierdzę., że na generała plano
wany byt już od dawna zamach 
przez ajentów bolszewickich, co 
prawdopodobnie obecnie zostało 
uskutecznione.

w nowym rzędzie hiszpańskim  
po ustąpieniu gen Primo de Ri- 
very, objęł tekę ministra oświaty'. 
Książę uważany jest za najpięk
niejszego mężczyznę w swym kra
ju i posiada głębokie wykształce
nie i szerokie stosunki polityczne,

DzieA p o lityczn y
Przyjął
cza.

Ks. arcybiskupa feodorowi-

Ż Y C Z E N IA  IM IE N IN O W E
P. prezes Rady Ministrów, prof, K.

PO SEŁ SO W IEC K I U N U N 
CJU SZA

Nowy poset sowiecki Anton o w 
Owsiejenko złożyć ma oficjalną wizy
tę nuncjuszów papieskiemu Marmag- 
ggi. W izyta ta jest, zgodnie ze zwy
czajami dyplomatycznemi ogólnie 
Przyjęta, gdyż nuncjusz papieski jest 
dziekanem korpusu dyplomatycznego 
w Polsce.

Us t ą p i e n i e  w i c e w o j e w o 
d y  LW O W SK IEG O

Dotychczasowy wicewojewoda 
lwowski, p. Pilecki, przechodzi do 
centrali m inisterstwa spraw w e
wnętrznych. Stanowisko wicewoje
wody lwowskiego ma objąć jeden ze 
starostów, nie będzie to Jednak ża
den ze starostów województwa lwow
skiego.

P R Z YJĘ C IA  U SZE F A  
SZ T A B U

W dn. 31 ub. mies. szef sztabu 
Równego, gen. bryg. Piskor przyjąf 
Nowoprzybyłego do Polski szefa misji 
Niorskiej, komandora Ceillier, oraz 
Nowoakredytowancgo przy rządzie 
Dr>hkjm, posła estońskiego, p. Tof- 
Wa.

A M B A SA D A  TU RECKA  
W  W A R SZ A W IE

Jak się dowiadujemy, sprawa pod
niesienia poselstw: tureckiego w W ar- 
s?awie i polskiego w Angorze do go
dności ambasad jest już definitywnie 
Dostannwiona, a załatwienie ostatecz- 
Dt'ch formalności jest już kwestją nal- SY robotniczej w Rosji. 
h!iżs

Wykorzystanie traktatu
Przekazywanie bazylik 

Watykanowi 
CITTA D EL VATICANO, 1 lu te

go. — Zgodnie z postanowieniami 
Konkordatu, zaw artego ze Stolicą A- 

Bartel, wysłał do Pana Prezydenta postolską przez Italję, trzy sanktuar-
Rzeczypospolitej Polskiej w Spalę de
peszę z życzeniami inrienmowemi.

P R Z Y fA Z D  D Z IE N N IK A R Z Y  
E STO Ń SK IC H

W  związku z wizytą w Polsce pre
zydenta Estonji, p. Stran-dmana, przy
bywa do Polski w dniu 6-ym b m. 
10-ciu dziennikarzy estońskich, przed
stawicieli wszystkich tamtejszych 
pism. I | | j , .j j'j ’ j |

O U M O W Ę K O LE I Z  E IRM A  
LILPO P

Wczoraj obradowała podkomisja

ja :  Bazylika św. Antoniego Padew
skiego w Padwie, M atki Boskiej i 
przy Świętym Domku w Loreto oraz 
św. M ikołaja w Bari, m ają  przejść 
pod zarząd Stolicy Apostolskiej.

Specjalne komisje, mianowane 
przez władze zainteresowane z obu 
stron, p racu ją  obecnie nad ustaleniem 
szczegółów przejęcia zarządu oraz za
wiłych kwestyj, związanych z dotacja 
mi w postaci dóbr ruchomych i nie
ruchomych, przynależących do wspo
mnianych bazylik.

Dotychczas nie została jeszcze osta 
tecznie ustalona data uroczystego prze

sejmowej komisji budżetowej, wyło- ( jęcia sanktuarjów  przez kardynałów 
niona celem zbadania umów kolejo- legatów, którzy będą wyznaczeni na 
wych z firmą Lilpop. Po zreferowaniu ten ce* Przez Ojca świętego. — Pol. 
sprawy przez pos. Chądzyńskiego A i- Tel- 
(NPR.), przedstawiciel Min. Skarbu P.
Broniewski i Min. Komunikacji p.
Sienkiewicz udzielali odpowiednich 
wyjaśnień. Następne posiedzenia od
będą się we wtorek przed południem.

Kiereński oskarża
Teror w Rosji Sowieckiej
PARYŻ, 1 lutego. — Były pre- 

m jer rosyjski, Kiereński, wystąpi! 
przed generalną konferencją pracy z 
referatem  o terorze i sytuacji kla-

'^zego czasu. Utworzenie ambasa
dy polskiej w Angorze i tureckiej w 
Warszawie, oraz mianowanie amba* 

Sadorów nastąpi w początkach wio- 
r. b.

ĄRC. TEODOROWIC7. U M IN . 
JÓ ZE W SK IEO O

W  dniu 1 b. m. minister spraw we- 
'''Dctrznych, p. Henryk Józewskl,

Przewodniczył sekretarz general
ny konferencji, Leon Jouhaux. Obec
ni byli liczni delegaci różnych poszczę 
gólnych federacyj. R eferat Kiereń- 
skiego, był mniej więcej te j samej 
treści, co wygłoszone przez niego re 
fe ra ty  przed g rupą socjalistyczną o- 
raz razem z Milukowem przed grupą 
zadykalnych A>cjalistów parlam entu 
francuskiego. — Pol. Aj. Tel.

ATAK NA UMOWĘ LIKWIDACYJNA
WNIOSEK N AC JON ALI STYCZNY ZDOBYŁ 

WIĘKSZOŚĆ
BERLIN, 1 lutego (tel.). 

Podczas glosowania w pru
skim Landtagu nad budże
tem domen państwowych, 
szczególna uwagę zwróciło 
wystąpienie nacjonalistycz
nej frakcji Landtagu, doma 
gające się, aby rząd pruski 
wystąpił w parlamencie Rze 
szy przeciwko układowi li
kwidacyjnemu z Polską. U- 
kład ten zwalnia Polskę od 
zapłacenia odszkodowań za 
zagarnięte przez nią dobra 
państwowe niemieckie.

W głosowaniu wniosek na 
cjonalistyczny został przyję

ty głosami prawicy i cent
rum, co zobowiązuje przed
stawicieli rządu pruskiego 
do odrzucenia umowy likwi 
dacyjnej. (Sz).

Restytucja ministerstWŁ
SPRAW ZAGRANICZNYCH W  

HISZPAN Jl
MADRYT, 31 stycznia. — W wy

wiadzie z przedstawicielem „ABC“ 
generał Berenguer oświadczył, że 
m inisterstwo Spraw  Z agra nieznycn 
zostanie ponownie ustanowione, przy 
czem funkcje m in istra  m a objąć 
książę Albe. — Pol. A j. Teł.

P o sied zen ie Sen atu
W czorajsze  posiedzenie Senatu  

trw ało  bardzo  k ró tko  i skończyło się 
przyjęciem  czterech  ustaw  uchw a
lonych przez Sejm , a t o : o trzeciej 
se rji dolarów ki, o kredy tach  d o d a t
kow ych na pierw szy kw arta ł r. b. o 
kredytach  na budow ę sali sejm ow ej 
i o ulgach dla kapitału .

W szystk ie ustaw y referow ał sen. 
Szarski (B .B .). P rzy  ustaw ie o k re
dytach dodatkow ych sp raw ozdaw 
ca zauw ażył, że w łaściw ie pow inien 
postaw ić w niosek aby fundusz dy
spozycyjny min. spraw  w ew nętrz
nych, zm niejszony przez Sejm  z 
2 ,500.000 na 750 tys., przyw rócono  
do w ysokości, żądanej przez rząd. 
Tego jednak  nie czyni, gdyż w ów 
czas ustaw a m usiałaby w rócić do 
Sejm u i uruchom ienie kredytów  
opóźniłoby się, a w skutek tego rząd 
nie m ógłby korzystać naw et z tych 
15 mil jon  ów, k tó rych  po trzeba mu 
na bezrobotnych .

W  osta tn im  ustępie referen t za
znaczył, iż od lipca z. r. zaczął 
się odpływ  w kładów  bankow ych, 
czem u należy przeciw działać. Stąd 
w ynika konieczność zaw ieszenia po 
bo ru  podatków  od kapitału.

W  dyskusji przem aw iali sen. Głą- 
biński (KI. N .) i G ross (P .P .S .).

Podkom isja  K o nstytucyjn a
DEBATY NAD ZMIANĄ ART. 25KONSTYTUCJI

zgłoszonemi przez klub BB.Podkomisja konstytucyjna rozpa
tryw ała wczoraj wniosek klubu naro 
dowego o zmianę art. 25 konstytucji. 
Zmiana ta  ma na celu przedłużenie 
sesji budżetowej w razie jej odrocze
nia. N a pierwsze pytanie jakie było 
przedmiotem obrad czy może Sejm 
obecny przeprowadzić zmianę konsty 
tucji w całości (rew izja), czy też co 
do poszczególnych punktów oddziel
nie, większość podkomisji wypowie
działa się za tern drugiem  stanowi
skiem. Członkowie klubu BB. zastrze
gli, że będą podtrzymywać swe prze
ciwne stanowisko na plenum Sejmu.

Co do m eritum  zdecydowano jed
nak, że sprawcę tę należy traktow ać 
łącznie z wnioskami o zmianę konsty

tucji,
PPS.

W rezultacie więc kom isja uchwa
liła zasadę, ale w praktyce uznała, 
że artykułu  25 nie można osobno 
zmieniać.

Jalu  będzie pogada?
_—

Przewidywany przebieg p ogody: 
w dniu 2 lutego:

P rzew ażnie chm urno  i mglisto, 
m iejscam i drobne opady, m róz 
um iarkow any w W ileńskiem , poza- 
tem lekkie przym rozki, dniem od
w ilż; słabe w iatry  w schodnie i po łu
dniow o - w schodnie.

T en osta tn i w ystąpił przeciw ko pro
ponow anej ustaw ie. W edług niego 
M inisterstw o S karbu  nie musi mieć 
200 milj. rezerw y, jak  to niedawno 
ośw iadczył min. M atuszew ski, lecz 
w ystarczyłoby 75 milj. Pusncaewie 
w ruch  tych  sum, ożywiłoby zn acz
nie życie gospodarcze.

N astępne posiedzenie 12  hrtego.

Estonja w razdie 
Ligi Narodów

Znamienny głos Fłnłandriri
H ELSIN G FO R S, 1 lutego, (tel.). 

Naczelny finlandzki dziennik połitycz 
ny „Helsingin Sanom at1 zastanawia 
się, kto obejmie m andat w  Radzie Li
gi Narodów, gdyż kadencja Finlan- 
dji kończy się we wrześniu r. b.

Dziennik finladzki sądzi, że wobec 
niepewnej sytuacji w Europie wschód 
niej, je s t pożądane, ąby miejsce w Ra 
dzie Ligi Narodów otrzymało jedno 
z państw  graniczących z Rosją. Co- 
praw da obiegają pogłoski, że do R a
dy Ligi Narodów wejść ma Norwe- 
gja, k tóra dobrze będzie strzegła in
teresów państw  północnych, ale opin- 
ja  finlandzka musi wyrazić powątpie
wanie, czy N orw egja równie dobrze 
po trafi ustosunkować się do delikat
nych kw estyj, jakie nastręcza fa k t są 
siadowania z Sowietami.

Dlatego też „Helsingin Sanom at'£ 
twierdzi, że N orw egja nie mogłaby 
reprezentować państw  bałtyckich, dla 
których najlepszą następczynią F in- 
landji w Radzie Ligi Narodów byłaby 
Estonja.

K O N FE REN C JE P. D A W E Y 'a  
Amerykański doradca finansowy 

y. Charles Dewey, opuszcza w dn. A 
lutego New-York, udając się do E u 
ropy. Przeć powrotem do Polski, p. 
Dewey zatrzym ać się m a w Londynie 
i Paryżu, gdzie odbędzie knnferenelr 
z kierownikami tam tejszych instytu- 
eyj emisyjnych i przedsUwkiełąw- 
św iata finansowego. Przyjazd p. i>* 
weya do W arszawy nastąpi w dw a 
13 lutego.
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| | n  c o  s i ę  z a w s z e  o s i e * . . .
j ł SZCZE PARĘ ZDAŃ POD ADRESEM „PRZEDŚWITU"

T rz e g lą d  p ras j-

Artykułem swoim „Polska by
ła, jest i będzie katolicka" zmu
sza nas „Przedświt" do zabrania 
raz jeszcze głosu w poruszonej 
kwestji roli i zadań Kościom w 
Poisce

Przedewszystkiem więc po
twierdzamy, że uważamy za zu
pełny brak taktu, iż „Przedświt" 
szukał okazji do ostrego wyst i- 
pienia przeciw Kościołowi katob 
ckiemu właśnie przy okazji oma
wiania niewątpliwych zasług oby 
wałelskich pastora ewangelickie
go. Ale ponieważ w tych kweet- 
jach decyduje tytko subjetdywne 
wyczucie zasad przyzwoitość 
przeto w tym względzie ograni 
czarny się jedynie do powyższe
go stwierdzenia.

Poiatem  jesz .zc  jedno w ma- 
terji ogólnej. „Przedświt" prze
kręca (czyzoy świa-łomie?) nasz 
sąd o potrzebie prawnego równo 
uprawnienia wyznan w Pol ice. 
Oświadczyliśmy się wyraźnie za 
prawnem (a rakze i „budźeto 
wem", skoro o tein mowa...) u- 
normowaniem położenia wyznań 
dysydenckich. Kościół katolicki 
niczego pod tym względem oba
wiać się nie potrzeouje. Wręcz 
przeciwnie i— unormowanie tych 
spraw uporządkuje obecny cha
os stosunków międzywyznanio
wych i raz położy kres bajce o 
profitowaniu Kościoła katolickie
go na jego rzekomo „uprzywilejo
w ałem " położeniu. -

T e ra z  — ad rem! „Pizcdświt" 
zarzuca nam niedozwolone „chwy 
ty" publicystyczne. Sam jednak z 
lubością je stosuje. Jednym z nich 
jest stary, przestai zały, wielekroć 
i to dawno zdyskredytowany 
„chwyt" „rozróżniania" pojęć: re- 
ligja (kult), Kościół (instytucja) 
i kler (osoby)! Chytrze postępuje 
„Przedświt", twierdząc, że nie 
stać nas na to logiczne rozróż
nienie, ponieważ doskonale wie, 
że każdy inteligentny człowiek to 
■rozróżnienie stosować musi.
Rzecz cała zaś jest w tern, że aż 
nadto są przejrzyste powody i ce 
le, dla których hbeiali i radykali 
to „rozróżnienie" stosują. Atak 
tra religję jest zawsze niebezpiecz 
tiy, więc atakuje się... Kościół i 
kler. Wygodniej i dla potrzeb 
praktycznych —  wystarcza!

Nikt z nas nie myśli integral
nie bronić i wyjmować z pod kry
tyki tego, co jest w Kościele prze 
jawem natury ludzkiej, tak prze
cie niedoskonałej. Aie „Przed
świt", jak zresztą wszyscy tego 
typu krytycy spraw religijno-ko- 
ścielnych, o wiele zanadto upra
szczają sobie zagadnienie, oświe
tlając rolę Kościoła np w życiu 
dziejowem Polski pewnemi kazu- 
istyeznemi wypadkami. „Przed
świt" np. onfawia spór św. Stani
sława z Bolesławem śmiałym, sto 
sująe doń kryterja nie porównaw 
cze, lecz absolutne. A równocześ
nie zapomina, że jednak właśnie 
chrześcijaństwo rzymskie ze swo 
jem i klasztorami, ze swejemi sto 
sunkami zagranicznemi, ugrunto
wało w Polsce oodstawy kultury

zachodniej, oświaty, nawet postę
pu gospodarczego. Przeciwstawia 
nie temu kwestji ówczesnych 
walk politycznych wyższego du
chowieństwa z królami — i to 
pod kątem stosunków i pojęć o- 
becnych —  oznacza tendencyjne 
ścieśnianie spiawy do dogodnych 
dla polemiki ram. Nie kto inny 
zresztą, jak właśnie ks. Skarga 
oył klasycznym rzeozniKiem idei 
zdrowej władzy i ładu polityczne 
go w Rzplitej

Socjalizm jest o wiele za mło
dy, nie mówiąc juz o innych 
względach, aby mógł swoją „le
gendę" przeciwstawiać lub zesta 
wiać z trwałą i pewną rzeczywi
stością Kościoła katolickiego. So
cjalizm jest tylko jedną z licznych 
i jakże zmiennych fal myśli ludz 
kiej, gdy Kościół trwa od wieków, 
a opiera się na prawdach wiecz
notrwałych. Kościół w sprawach 
ziemsKich prowadził i prowadzić

będzie prace, które, oceniane we
dług sprawuzianów bieżą
cych, mogą podlegać krytyce, a- 
le w Kościele realizuje się prze- 
dewszystkiem cel wyższy, cel ou 
szy ludzkiej, jako takiej, i ta pra 
ca Kościoła przetrwa wszystko 
inne. Propaganda etyki niezależ
nej, zależnie od konjunktur, mo
że osiągać nawet pewne przejścio 
we sukcesy, ale to są drobne od
pływy i przyoływy fali morskiej, 
które zupełnie nie szkodzą — 
morzu.

Jeszcze jedno. Kościół, rzecz 
prosta, nie pragnie absolutnie 
walk i niepokojów o tle wyzna- 
niowem. Gdytjy jednak atak. na. 
Kościół, na religję miały się po
tęgować, trudno byłoby istotnie 
myśleć o zachowaniu pokoju re- 
ligijnego, do którego tęskni, jak 
sam oświadcza, nawet „Przed
świt". Wykaże wielką przezor
ność, kto to zrozumie..

PRZECIWKO AKCJI W?0GEJ RELIGJI
INTERPELACJA KLUBU CHRZEŚC.-DEMOKRATYCZNEGO

Posiowie z Kiubu Chrześcijańskiej 
Demokracji wnieśli następującą" in- 
temelację do p. Premiera Bartla w 
sprawie działalności niektórych o rg a
nów Min. W  F  i O. P., wrogiej rek- 
gji i Kościołowi katolickiemu.

Znany powszechnie jest fakt, że w 
r. 1921 na pożegnalnej audjencji ów
czesnego nuncjusza, Mgi. Achillesa 
Rattiego. obecnego Ojca św. Piusa 
XI, Naczelnik Państwa, Józei Piłsud
ski, oświadczył mu uroczyście, że do
póki on będzie miał wpływ na rządy 
w Polsce, prawa Kościoła w  Państwie 
polsKiem zawsze będą szanowane i 
wiadze będą się doń odnosiły z całą 
życzliwością.

Mimo to, nigdy nie było, chyoa za 
czasów okupacji, takiego traktowania 
Kościoła katolickiego, jak w  ostatnim 
okresie czasu.

Konkordat, co stwierdził naw et p 
Prenijer w  swem exposć, nie jest w y
konywany. Ograniczenia przeciwko 
Kościołowi z czasów zaborców do-

N a te c ia  w Ciechocinku
BADA KOMiSJA MiNISTfcRJALNA

D epartam ent służby zdrowia Mi
n isterstw a Spraw  cW wnętiznych wy
delegował specjalną komisję dla prze 
prowadzenia śledztwa w  spraw ie wy
krytych nadużyć w Ciechocinku. A- 
resztowany defraudant, referen t 
skarbowy uzdrowiska zwrócił już b ra  
kujące, według ksiąg, 11,000  zł. i 
twierdzi, że pokryje wszelkie dalsze 
braki, jak ie by wyszły na jaw. Dy
rektor uzdrowiska inż. St. Kozłowski 
nietylko, ze nie został, zawieszony w 
czynnościach, lecz sam kieruje docho 
dzeniem w całej sprawie, gdyż on 
właśnie p i/yczyni' się do ujawnienia 
nadużyć, i ■

K S I Ę G A R N I A

FRAMCUtKO-POLtf*
Wannwa, Widok 16

Duży wybór POWIEŚCI, szkiców, 
Książek dla dzieci i mkoazieźy 
Medycyna, psyohologja i t. p.

PRENUMEhAFA PISM FhAWCUSTICH

tychczas nie zostały odwołane. Kwe
stia uregulowania hipotek własności 
kościelnej nie została nrzeprowa- 
azona.

Świątynie i majątki, zabrane Ko
ściołowi po powstaniach, są w ręicacp 
albo władz państwowych, albo Cer
kwi prawosławnej, tak, jakby Kościół
i dziś musiał ponosić konsekwencje i 
skutki karne za swój patriotyzm i o- 
fiarę dla Polski. Władzo państwowe, 
zwłaszcza urzędy ziemskie, przeja
wiają swą złą wolę. gdy chodzi o 
zwrot chociażby części ziemi poko- 
ścielnej, koniecznej n? utrzymanie 
Parafij.

W  dziedzinie polityki szkolnej wi
dzimy w  ostatnich czasach już zupeł
nie jawny zamach na religję. Kura
tor lubelski ogianicza lekcje religji, 
usuwa duchowieństwo ze szkół, po
wierza wykłady religji świeckim bez 
upoważnienia biskupa, co doprowadza 
na terenie tego Kuratorium do wy
buchów stralku szkolnego, jak np. 
ostatnio w Kazimierzu Dolman; utrud
nienia w tej dziedzinie zdarzają się l 
w innych kuratoriach.

Glośnem echem w  prasie i w  Sej
mie odbi!a się konierencja oświatowa 
z udziałem p. min, Czerwińskiego w 
Łowiczu w dn. 10, 11 i 12 b. m. W yż
si urzędnicy Ministerstwa i Kura
toriów występowali przeciwko religji 
chrześcijańskiej, jako religji „niewol
ników rzymskich”, przekonania reli
gijne nazywab- „rupieciami”, wzywa
jąc do zerwania z tradycjami chrze- 
ścijańskiemi i Kościołem.

- Min W. R. i O. P. popiera sek
ciarstwo, występujące ao walki z Ko
ściołem katolickim i zohydzające Gło
wę tego Kościoła. Ministerstwo za 
twierdziło sektę baptystów, która na
wołuje ludność do niesłużenia w 
wojsku. ’ i \ |

Ostatnie polecenie p. min. Czer
wińskiego odczytów dla młodzieży 
znanego pisarza anty  religijnego i nie
moralnego, jakim jest p. Kaden-Ban- 
drowski, zakrawa na prawdziwy 
skandal.

Wobec powyższego uważamy, że 
dotychczasowa polityka szkolna i w y
znaniowa w Polsce musi wywoływać 
powszechne rozgoryczenie wśród spo
łeczeństwa katolickiego , w  stosunku 
do Rządu i doprowadzić w konsek
wencji do dalszych powikłań stosun
ków w  Państwie”.

N O W Y  B U D Ż E T
W obec uchw ał sej"mowej Ko- 

rrnsji Budżetow ej, k tó ra  zakończyła 
sw eje obrady  nad budżetem  pań
stw ow ym , p rasa rzuca szereg uwag 
na tem at najbliższego ju tra  skar- 
bow o - finansow ego.

„ A 3 C “ , k tó re  w czoraj już na 
zwało trzym i.ljardowy budżet „za 
wysokim, nierealnym , niebezpiecz
nym  zbiera obecnie opinje po
szczególnych posłów  na ten tem at. 
W szyscy zgodnie tw ierdzą, że bud 
żet zaw iera wielkie niebezpieczeń
stw a. N adom iar

—  nie trzeba robić legend na 
tem at zaoszczędzonych nadw y
żek skarbow ych. Ju ż  sam  p 
m in. M atuszew ski je  rozwiał. 
W praw dzie w  ciągu trzech  la t 
zaoszczędzono 650 m ilj. zł,, 
ale —  jaK w yjaśnił min, M atu 
szew ski — 480 m ilj. z tegc  jest 
un ieruchom ione.

z czego wynika, że p ro jek t u ru 
chom ienia rezerw  skarbow ych na 
ożyw ienie życia gospodarczego.

—  Je s t n ierealn j i lekkom yśl
ny, tem bardziej, ze wpływ y skar
bow e m aleją, więc skarb  m usi 
m ieć rezerw y, aby podołać sw o
im zo Dowiązaniom. ,

W ileńskie „S łow o“ słusznie obu 
rza sie, że K om isja odrzuciła dwa 
m iijony kredytu  na fundusz k u ltu 
ry  N arodow ej. P isaliśm y już o tem  
i nie m ożem y w prost pojąć, że w 
oceanie trzech m iljardów  nie zna la
zło się te j kropelki na ra tow an ie  i 
w spieranie ku ltu ry  duchow ej. „ S ło 
wo" jak  zwykle siarczyście przy- 
gw ażdża „pochód najnieoezoie- 
czniejszego cham a, cham a w  sm o
kingu" ;

—  W iadom o, źc nauka jest 
daleką od życia. W ytłum aczy 
się tak iem u w  sposob  uczenie 
budżetowy o kortiecznościach 
konieczności w iązania końców  
z końcem  1 koniec. Będzie cicho 
siedział. Człow iek od m aterji,

( ten  zrob i hałas n a  p ó ł E uropy , 
zagrozi pocichu  p a ru  suw err- 
nom  konsekw encjam i p rzy  nad 
chodzących w yborach  i jakoś 
tam  będzie. ’

A rów nocześnie na wiele innych 
rzeczy jest. Za „Szczerbcem " prze-

drukow yw uje „G ios N a .o d u " , że 
„au tom obilizm " Polski oficjalnej 
p rzybiera isto tn ie  niepokojące ro z
m iary:

—  O sobow y przydział au t jest 
n a s t .: p. M in. P iłsudski —  5 Ca- 
dillaców, p. Min. Piłsudskć —  
1 Cadillac, jen. K onarzew ski —» 
L assal, jen. D reszer— H otchkis, 
jen . P isk o r —  1 F accard  i 1 T a 
tra , jen. F abrycy  —  P accard  
(typ 1 0 1 ), jen. W róblew ski —  
Buick, pułk. Beck —  Buick, 
pu łk  H ulew icz —  C hrysler, jen. 
Składkow ski —  C hrysler, jen. 
R ydz - Śmigły —  T a .ra  i t. d. 
Z pow yższego przeglądu w yni
ka, że niem al w szystkie au ta  są 
luksusow e (cena przecię tna 5—
6.000 doi.).

D la p o rów nan ie  podajem y, ze 
p rezydent Rzeszy N iem ieckiej 
m a 2 sam ochody.

N apew no nie jesteśm y bogats. od 
Niem iec! N apew no. A jednak...

M a sporo  racji uw aga żyd. „ N a
szego P rzeg lądu", gdy tw ierdzi, że

—  przechw ałki opozycji, że 
p ragn ie  robić oszczędności, oka
zały się no to rycznym  bluffem .

N? fundusze dyspozycyjne grosz 
się znalazł, na au ta  też —  a na fu n 
dusz ku ltu ry  —  brakło!... Z nam ien
ne...

Bądź co bądź —  budżet będzie. 
A co po nim ? R ąbek tych zagadek 
s ta ra  się ze znaczącą m iną uchylić 
„P rzeg ląd  W ie c z o rn y 1. W skazuje, 
że Sejm  nagli P rem je ra  B artla  do 
„likw idow ania" reghneto :

—  A więc u ltim atu m : rząd 
p ro f. B artla  o trzym uje  od opo  
zycji p a rd o n  do określonego te r
m inu  („kilka tygodn po  uchw a
leniu budżetu") —  poczem  zacz
nie z nim  opozycja „szukać zw a
dy", jeśli „ciem ne m oce” p o m \ 
jow  jeszcze Dędą dychać...

T ych  „kilka tygodni po  uchw a 
leniu budżetu" rzeczyw iście m a
ją  ch a rak te r te rm inu  ultim atyw  - 
nego. A le zapraw dę nie od s tro 
ny  opozycji "sejmowej...

„N ie od stro n y  opozycji sejm o
wej...". S pytajm y w raz z wieszczem, 
„czy tem u słow u zajrzeliście w  du
szę?".

G łuchy pom ruk  idzie z ostępów...

O SYTUACJI W ROLNICTWIE
CO M Ó W I P . M IN . JA N T A -P O Ł C Z Y Ń S K I?

Ma wczoraj ozem posiedzeniu sej
mowej komisji rolnej M inister Rolnir 
ctwa p. Jan  ta  - Połczyński wypowie
dział na życzenie komisji uwagi co 
do obecnego kryzysu w  rolnictwie i

przedstaw ił sposoby zaradzenia obec 
nemu stanowi. Było to pierwsze ex- 
pose p. M inistra po objęciu urzędu.

P. M inister podkreślił, że przesi
lenie obecne niewątpliwie częściowa 
je s t wynikiem fak tu , iż dotychcza- 
nie zdołano jeszcze w ypracow a' jaanr 
go program u rolnego, któryby pozo
staw ał niezmienny w polityce gospo 
darczej państw a. S tan  zaostrzył się 
przez to, że obecne przesilenie zbo
żowe m a charak ter wybitnie między
narodowy. Specjalnie w zakresie żyt? 
znaczy ła  się wyjątkowo sim a zniż
ka cen z powodu waiki konkurencyj
ne,i polsko - niemieckie,.

Pozateni szereg przyczyn sprawił 
że rolnictwo pozbawione je s t odpo
wiednich środków obrotowych i obcią 
żone olbrzymim długiem wekslowym, 
często lichwiarskim , który zmusza ro' 
ników do przedwczesnego likwidowa 
nia zapasów 1 sztucznego w ten spo
sób powiększania podaży. W cym sta 
nie rzeczy ra tunku  szukać należy rów 

na rok  1929-30 osiągnięte zostały nocześnie w organizacji zbytu i dosto- 
do chwali obecnej pow ażne oszcze- sowywaniu produkcji do możliwości

Wyfazd pos. Rm chera
w' związku z um ową likwidacyjną

W  dniu  dzisiejszym  wyjeźdź? do 
B erlina poseł Rzeszy N iem .eckiej w 
Polsce, p. U lrich  R auscher. Min. 
R auscher m a być obecny przy ro z
patryw an iu  przez parlam ent Rzeszy 
zaw artych o sta tn io  w H adze uk ła
dów, jakoteź um ow y likw idacyjnej 
polsko - niem ieckiej. U m ow y pol
sko - niem ieckie znajda sie na po
rządku dziennym  obrad parlam en tu  
ju ż  w przyszłym  tygodniu

60 miljondw oszczędność!
w  Dudżecie n a  rok  1929-30 

W  w ykonaniu  budżetu  P aństw a

dnosci, sięgające sum y 60 m iljo- zbytu oraz w programowej akcji*
nów  zł. O szczędności te  są rów no- j zm ierzającej do konweisji obecnego 
ważnikem  w niesionych osta tn io  sadłuzeniu rolniczego na normalny
przez R ząd do ciał u s ta w o d aw 
czych p ro jek tów  ustaw  o kredytach  
dodatkow ych. W  zw iązku ze zbliża
jącym  się now vm  rokiem  budżeto 
wym. w ydane zostanie ponow ne

dług, średnio względnie długotermi
nowy.

N astępnie przedstaw ił p, Minister 
w ogólnych zarysach plan doraźnej 
pomocy dia rolnictwa i wyliczył środ-

przypom nienie o prow adzonej akcji 1 ki, k tóre mogłyby być zastosowane > 
oszczędnościow ej w w ykonaniu ■ zakresie polityki zbożowej iksporto* 
budżetów  przez urzędy państw ow e, wej, kredytowej, taryfow ej i t. d.
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M iędzy Niemcami a  Moskwą
Z ły  H u m o r

NIEDOSZŁY CHAJŁAR. —  NIEMCY W NANKINIE. — AMERYKA,
I DOLARY

MEKSYK, CZERW O NCE

W  polityce międzynarodowej bar
dziej jeszcze niźli w jakiejkolwiek in
nej dziedzinie życia godne uwagi i cie
kawe jest nictylko to, co rozgłośne.
W niczem tedy nie ujmując doniosło
ści dalszemu zbliżeniu między mocar
stwami wielko-kapitalistycznemi, które 
może wyniknąć z konferencji mor
skiej w Londynie, ani nie zaprzecza
jąc pewnej lokalnej i egzemplarycznęj 
Powagi usunięcia dyktatury w Hisz
panji, poświęćmy dziś chwilę uwagi, 
blisko nad dotyczącym objawom prze
mian, jakie zachodzą we wzajemnym 
stosunku Niemiec i Rosji.

Rozwija się on pod naciskiem poro
zumienia osiągniętego w Hadze oraz 
Związanych z niem postępów ugody 
Polsko-niemieckiej. Niepokoją one Mo
skwę widmem solidarności całego 
świata „burżuazyjnego” wobec niej.

ogłoszeniu polsko-niemieckiego u- 
kładu październikowego, nie omieszka
ła Moskwa reagować, śląc p. Kara- 
chana do Berlina i Angory, zaofiaro- 
Wując Niemcom i Turcji poparcie ich 
stanowiska wobec mocarstw zachod
nich przez nową kampanję przeciwko 
interesom tych ostatnich w Chinach. 
'.Niestety” tej kampanii Moskwa nie 
zdołała należycie rozwinąć. Osiągnę
ła wprawdzie status quo w Mandżurji, 
ale nie ośmieliła się utworzyć nowej 
Pogranicznej. sowieckiej „republiki 
chajtarskiej” ze względu na Japonję 
Próby obalenia niezależnego od Mo
skwy centralnego rządu nartkińskiego 
Przez nową ruchawkę komunistyczną 
W' kierunku na Kantem, zostały szczę
śliwie przez nankinską siłę zbrojną 
debrać propagandzie komunistycznej 
fzędTr1; •'ftieprzyjemność dla mocarstw 
zachodnich, bowiem Nankin musiał o- 
bebrać propagandzie komunistycznej 
A' Chinach jej główny argument, ogła
szając natychmiastowe zniesienie cu- 
dzozłdtnsklch przywilejów kapitulacyj- 
pych.' W  odwet Nankin nie zatwier
dził też tymczasowego układu pomię
dzy Moskwą a rządem mandżurskim, 
Zachowując sobie wolną rękę.

Tak więc Moskwa znowu stała się 
dla Niemiec nieużyteczną, a stałaby 
s,t  nawet zupełnie bezbronną, gdyby 
n'e pewne jeszcze, choć ograniczone 
^^ódoki od strony Turcji, Morza Sród- 
^rrm ego i Włoch. Niemcy już od 
dość dawna przewidując taki obrót 
rzecgy, nie omieszkali rezerwować so
bie w Chinach w łasnej samoistnej po
zycji. Posłali tam mianowicie swoich 
°łicerów jako dnradćów wojskowych 
dla marsz. Czang Kaiszeka, a więc nie
cko  na miejsce przepędzonych po wy- 
gaśnieciu sowieckiego wpływu w  Chł- 
nach. dawniejszych instruktorów so
le ck ic h . W  okresie ostatniej sowiec
kiej próby odzyskania chińskiego te- 
reTm ci doradcy niemieccy musieli już 
"'Prost jej przeciwdziałać, co nie prze
szkadza, że gdyby się Moskwie było 
B°Wiodło, Niemcom to powodzenie 
"Tszloby politycznie na rękę wobec 
Mocarstw zachodnich w Hadze. Nie do-Wie.

• 1 kojem tuszowała je prasa niemiecka. 
W odpowiedzi niejako wynurza się

carstw a powstającej koalicji wielko
kapitalistycznej, jak też z miejscową , ,  ___ _ ___
żywą niechęcią Ameryki do ponowne- znów sprawa olbrzymiego fałszerstwa 
go dopuszczenia wpływów sowieckich dolarów, prowadzonego jakoby przez 
w Chinach, jak wreszcie z doraźną sam rJrad sowiecki, w celu poparcia 
urazą, jaką w Waszyngtonie spew odo-; SWej akcji politycznej. W reszcie naj- 
wala brutalna odmowa rządu Z.S.R.R. ujewątpliwszą oznakę pogorszenia stu 
wobec amerykańskiego pośrednictwa snnków niemiecko - sowieckich stano- 
w zatargu mandżurskim. Zresztą od- Wi wzmożona propaganda komunisty- 
wet wzięły Stany także doprowadza- czna w wojsku, i wogóle na gruncie 
iąc do dotkliwego dla Moskwy zerwa- niemieckim, zmierzająca do wywoła
nia z nią stosunków dyplomatycznych nja zamieszek, jak to już raz miało 
przez Meksyk. miejsce.

W  takiej koniunkturze nie dziw, że Naprężenie niemiecko-sowieckie jest
dają się już zauważyć także bezpo
średnie objawy naprężenia pomiędzy 
Moskwą a Niemcami. Zaliczyć tu wy
pada ciemne afery polityczno - krymi
nalne z fałszerstwem czerwońców 
przeciwko Moskwie i dolarów przez 
Moskwę. W  czasie procesu zeznania 
ujawniły niesamowite szczegóły w kie
runku jakiejś akcji podziemnej, zmie
rzającej jakoby do oderwania od Z. S. 
R. R. całego urodzajnego i przemysło
wego południa. Z widocznym niepo-

w zasadzie dla Polski o tyle korzystne, 
że rozszerza swobodę ruchów naszej 
polityki w kierunku wschodnim, np. 
bałtyckim. Zarazem jednak jest o ty
le niebezpieczne, że korzystać z tej 
swobody możemy tylko z największą 
ostrożnością 1 w  nader ograniczonym 
zakresie, wobec wysoce nadal proble
matycznego ustosunkowania się do 
nas polityki niemieckiej.

St. Sz—skl.

NAMIĘTNY ATAK 
BERLIN, 1 lutego (tel.). —  Z 

powodu mowy, wygłoszonej przez 
doradcę amerykańskiego p. De- 
wey^a w Nowym Jorku w hotelu 
Astor, o  czem donieśliśmy dnia 31 
stycznia, Vossische Zeitung za
mieszcza gwałtowny atak na oso 
bę mówcy, zaznaczając, że p. De- 
wey nie pierwszy raz przekracza 
ramy swych obowiązków.

Pismo przypomina, że niedaw
no temu w Warszawie p. Dewey 
wygłosił namiętne przemówienie, 
w którem popierał propagandę, 
wzywającą do niekupowania ob
cych towarów. Jeżeli teraz w  No
wym Jorku p. Dewey twierdzi, że 
żądania Polski o dostęp do mo-

NA DEWEY A
rza są uprawnione, to jest to do
wodem, że podczas swego poby 
tu w Europie nie zebrał wiele 
wiadomości i doświadczeń. W ie
działby bowiem, że Czeehosłowa- 

1 cja świetnie prosperuje gospodai 
czo, chociaż nie posiada dostępt 
do morza. Pozatem widocznie p 
Dewey nie miał sposobności zwk 
dzenia osobiście granicy polsko- 
niemieckiej, gdyż tylko ten, kto 
nie zna katastrofalnych skutków 
gospodarczych takiego przepro
wadzenia granicy może mówić 
że żądanie Niemiec o  jej zmianę 
pochodzi z pobudek uczucio
wych. (Sz).

CIERPLIWOŚĆ NA WYCZERPANIU
OBURZENIE OPINII FRANCUSKIEJ NA PORWANIE JEN.

Z a d o w o le n ie  w  H iszpanji
Z NOWEGO RZĄDU JENERAŁA BERENGUERA

OPINJI FRANCUSKIEJ NA
KUTIEPOWA.

)
i lutego. — Z pow odu I więc przykryw ać nietykalnością dy- 

K utiepow a dziennik plom atyczną. N ależy więc wypędzić
PA R Y Ż, 

spraw y jen
„L a L iberte"  ośw iadcza, że cierpli 
wość n arodu  francusk iego  już się 
w yczerpała.

W  ciągu 5-ciu la t od chwili, gdy 
tchórzostw o  je j polityków  oddało 
F ran cję  na pastw ę ag itacji bolsze
wickiej, w ystaw iona ona jest stale 
na szereg  przestępczych zam achów , 
opłacanych — jak  to  w ykazały re
w elacje B esedow skiego i rozpraw y 
sądowe na procesie L itw inow a, 
przez złoto, idące z M oskwy.

I o to  o sta tn i zamach, porw ania 
jen. K utiepow a, w yw ołuje w ybuch 
oburzenia ludu paryskiego, tego lo 
jalnego i szlachetnego ludu, k tóry  
nie chce być w cale w spólnikiem  
m oskiewskich bandytów  naw et 
przez swe m ilczenie i pasyw ne za
chow anie się. N ie m ożna w danym  
w ypadku pow oływ ać się na n ie ty 
kalność dyplom atyczną. E gzystu je  
ona tylko wówczas, gdy ak redy to 
wani w  pew nym  ‘ k ra ju  dyplom aci 
szanują sam i praw a narodu , k tó 
ry ich przyjął. O tóż dow iedzionem  
jest, że Sow iety nigdy nie do trzy 
mały tego zobow iązania ani we 
F rancji, ani gdzieindziej.

D yplom aci sowieccy nie m ogą się

■wrzając wszakże sowieckiemu legraph poaaje na marsu
■^zęściu asekurowali się Niemcy na konferencji rozbrojeniowej,
CTtyj- -■*----- _ ------
0,11 przezornie, bowiem teraz wobec 
^°carstw  zachodnich, w  szczególności 

meryki, poprawili sobie opinję, prze- 
SjTałcając się z dawnych cichych 

f rzeciwko zachodowi sowieckich so- 
^,,?zników w Chinach, na sojuszników 
f^hodu  pracujących na rzecz nieza- 
^Pości Chin od Moskwy. Pracują 
aś w  tym kierunku Niemcy o tyle 

'dnie, że ze strony sowieckiej uja- 
tono niedawno system atyczną do- 

a"Wę broni i amunicji niemieckiej dla 
^ d u  nankinskiego. Urzędowe niemi e- 

sprostowania nie moga być o- 
c*Vwiś

zbójów  z ich jaskini, należy jaskinię 
tę zrew idować. P o licja  w ykryje tam  
niezaw odnie ślady przestępstw , po 
pełnianych w biały dzień w Paryżu, 
a k tó re  sądzić pow inna w brew  
wszelkim  zastrzeżeniom  jedynie 
spraw iedliw ość francuska. Pol. Aj. 
Tel.

i t*7.f -v.>:
Z N IK N IĘ C IE  

JE N . K U T IE P O W A  
PA R Y Ż , 1 lutego (tel). —  Zni

knięcie jen. K utiepow a jest przed
m iotem  dalszych energicznych do 
chodzeń policji paryskiej.

U sta lono , że jenera ł był o sta tn io  
w żywem, a naw et wesołem  uspo
sobieniu, ale mim o tego odseparo- 
wywał się od swego dotychczasow e
go otocz.enia i często znikał z P a ry 
ża, w yjeżdżając na parę dni w zu
pełnej tajem nicy.

R ano , w dniu  ostatn iego, niew y
jaśnionego dotąd  zniknięcia, jenerał 
K utiepow  przyjął w izytę kilku nie
znanych jego otoczeniu osób, co do 
k tórych  istnieją już pewne dane, że 
przybyły z D alekiego W schodu, 
dokąd jenerał K utiepow  miał się 
udać.

MADRYT, 1 lutego. — Cała p ra 
sa bez różnicy przynależności poli
tycznej stw ierdza, że gabinet gen. Be- 
renguera zadaw ała pragnienia całego 
narodu.

Dziennik katolicki „Debate" pisze, 
że generał B erenguer po trafił uformo 
wać rząd, złożony z ludzi wielkiego 
prestige‘u, których cechą charak tery 
styczną je s t rozsądek, zdrowy rozum 
i mądrość. Są to  najcenniejsze cechy 
chwili obecnej.

Zbliżony do liberałów „Im parcial“ 
pisze, że utworzenie gabinetu Beren- 
guera je s t pierwszym krokiem w kie
runku dopełnienia dzieła, którego o- 
czekuje cały k ra j, t. j. do powrócenia 
spokoju umysłom. Dziennik stwierdza, 
że nowy rząd został powitany z naj- 
lepszemi uczuciami we wszystkich śro
dowiskach Hiszpanji.

P ra sa  prowincjonalna ocenia no
wy gabinet w  ten  sam sposób, co m a
drycka.

Błędy popełnione w przeszłości, 
s tw arzają  pewne trudności, jednakże 
opinja publiczna po trafi ocenić dobrą 
wolę rządu i będzie oczekiwać spokoj
nie n a  rezu ltaty  jego prac. Należy 
się to zresztą słusznie tym, którzy 
podjęli się ciężkiego zadania rządze
n ia krajem  w w arunkach obecnych.

dalszym ciągu nie u s ta ją  dem onstra
cje studentów  hiszpańskich. W czoraj 
w szeregu m iast hiszpańskich odbyty 
się liczne dem onstracje studentów, 
którzy m. in palili n a  stosach po rtre
ty  i  fo tografje  Prim o de Rivery. W  
jednym  z uniwersytetów  studenci po
zryw ali ze ścian wszyetkie rozporzą
dzenia i okólniki zaopatrzone w pod
pis b. dyktatora.

W  kołach półiłyeznyd i hiszpań
skich stw ierdzają, iż nowy prem jer 
gen. Berenguer przedłoży królowi do 
podpisania dekret o powrocie do sy
stemu konstytucyjnego i rozpisania 
nowych wyborów. N ie je s t jeszcze r*e 
czą pewną, czy w  wyborach tych wy
sunie również sw oją kandydaturę Pri 
mo de R ivera, k tóry  jednak  nakazał 
swej o r g a n i z a c j i  „U nji patrjotyes- 
n ej4‘, przygotowywanie się do wybo
rów. Aż d o  czasu m ianowania m ini
s tra  gospodarki krajow ej resortem 
tym  kierować m a gen. Berenguer.

MADRYT, 1 lutego. — W  związ 
ku z ustąpieniem  Prim o de R ivery w

Sąi nsd Ptetztajfisem
Rozprawa w  połowie lutego
KRÓLEW IEC, 1 lutego. — W po

łowie lutego r . b. odbędzie się rozpra
wa przeciwko Pleczkajtisowi. Oskar
żony on jest o nielegalne poaadanŚB 
materiałów wybuchowych i broni, 
o nielegalne przekroczenie granicy.

REZYGNACJA ANGLII
W  SPRAWIE BUDOWY KRĄŻOWNIKÓW

LONDYN, 1 
legraph” podaje

lutego. — „Daily Te- 
na marginesie obrad 

iż zglo-— o r . u u  o ię  m c u i v y  lid  | łVUlUWll/.ivji *  ----------------------    -
e strony. Okazało się, że postą- szona w środę rezygnacja rządu an

gielskiego co do budowy dwóch krą
żowników o pojemności 10 tysięcy 
ton, nie dotyczy krążowników „Sur- 
rey” i „Northumberland” objętych 
programem budowy na r. 1928/29, ale 
innych dwóch krążowników, których 
budowa objęta jest programem na r. 
1929/30.

W  każdym razie rząd brytyjski w 
ciągu 48 godzin skreśli! z programu 
budowy 4 krążowniki, 3 o pojemności 
10 tysięcy ton, jeden zaś o pojemno
ści 6 tysięcy ton.

W  kotach marynarki angielskiej 
wywołało to oddźwięk w postaci da
leko idącej krytyki. „Daily Tele- 
graph” w yraża zdanie, iż wyrzecze
nie się budowy tych jednostek bojo
wych jest faktycznie przedwczesne,

.ście brane poważnie.
, Ta nowa chińska polityka Niemiec 

yńionizuje doskonale zarówno z o- 
*°htą postawa Stanów Zjednoczonych 
"'obec Moskwy, jako naczelnego mo-J

bowiem nieznane są jeszcze wyniki 
konferencji rozbrojeniowej, jak rów
nież nie wiadomo w  jakim stopniu 
przeprowadzą redukcję programu bu
dowy okrętów wojennych inne pań
stwa. Dziennik wskazuje dalej, iż 
Anglja jest szczególnie staba w dziale 
krążowników.

Polityka morska rządu robotnicze
go jest coraz ostrzej krytykowana i 
zwalczana przedew szystkem  przez 
konserwatystów  i admiralicję.

LONDYN, 1 lutego. — Zapowiada
na jest tu demonstracja na rzecz po- 1 
koju organizacyj kobiecych czterech 
państw, a mianowicie: Stanów Zjed
noczonych. Anglji, Francji i Japonji. 
Organizacje kobiece tych państw wy
stosowały petycję, w  której domagają 
się jaknajdalej idącego rozbrojenia, 
przyczem petycja ta podpisana zosta

ł a  przez 6 miljonów kobiet.
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t y m  KiłTCLfmE
MARKOWANA POLITYKA ANTYRELIGUMA
ZW IĄZEK NAUCZYCIELSTW A SZKÓŁ POW SZECHNYCH A WYCHO

W A N IĘ R E L IG IJN E

Ponieważ podnoszą się glosy, że do 
rozmaitych „ognisk" Związku Nauczy 
cielstwa Szkół Powszechnych w k ra 
ju  należą nauczyciele katolicy i ci me 
napotykają na żadne przeszkody ze 
strony Związku w swojej pracy wy
chowawczej, uważamy za. konieczne 
wyjaśnić, że istotnie w niektórych 
ogniskach spraw y wychowania religij 
nego me są poruszane, ale też ogniska 
te  nie m ają żadnego wpływu na ogól
ną politykę i stanowisko ogólnych 
władz Związku.

Stanowisko to je s t starann ie osła
niane przez zarząd główny w obawie, 
by jego ujawnienie nie wywołało m a
sowych wystąpień nauczycieli katoli
ków ze Związku.

W broszurze p. t. „L ist do nauczy 
cięła w spraw ie szkoły an ty re lig ijnej" 
p. A rtu r  Górski podaje przebieg dy- 
skusji w jeanej z ideowych „jacze- 
jek“ Związku, gdzie mówca stanowi
sko Związku w sprawie walki z re- 
lig ją  nazy< 'a obłudnem, dlatego „bo, 
ja l: sam powiedział poseł Nowicki (v.- 
prezes zarządu głównego Związku N. 
S. P., przyp. red .), zadużoby odpadło 
nauczycielstwa ze Związku, gdyby 
oblicze to ukazać."

Oblicze to jednak ukazało się już 
dostatecznie i już dosyć dawno. W 
„Jednodniówce Nauczycielskiej", wy
danej z okazji X-go zjazdu delegatów 
Związku N. S. P. z dn. 1.11 1928 r., 
znajdujem y w części p. t. „Jakie po
stu la ty  winien uchwalić X zjazd dele
gatów", postulat w spraw ie szkoły 
świeckiej, który dosłownie brzm iał: 
„Zjazd walny stwierdza, że relig ja  na 
terenie szkoły paczy charak ter dzie
cka, rozw ijając fanatyzm  religijny, 
źe koliduje i  nauką, że gwałci prawo 
rodziców do dzieci, zagwarantowane 
h p a r  par. 103 i 104 K onstytucji, 
je  ■ godzi w wolność przekonań nau
czyciela, zagw arantow aną par. par. 
111 i 112 .Konstytucji, że pozbawia 
nauczyciela wypoezynku niedzielnego, 
że uzależnia nauczycielstwo od kleru, 
że je s t na usługach klas posiadają
cych. Wobec tego X zjazd delegatów 
Związku P. N. S. P. domaga się: 1) 
wprowadzenia szkoły świeckiej, 2) od
wołania okólników m inistrów  Kuma- 
nieckiego i B artla".

Te i inne, podawano już przez K. 
A. P.-ową, dowody o antyreiigi. nem 
stanowisku naczelnych władz Związ
ku, wreszcie ostatnie w ystąpienia de
legata Zw. N. S. P., p. M aja i innych 
na konferencji oświatowej w Łowiczu, 
powinny być w ystarczające dla nau 

czycieli katolików na to, aby, jeśli nie 
mogą naczelnych władz Związku zmi 
nić, szeregi te j organizacji opuścili. 
Dla nauczycieli i nauczycielek Pola
ków i katolików dobra duchowe muszą 
być ważniejsze, aniżeli dobra ma ter- 
jalne.

U ’st
DO BISKUPA ŚLa SK i EGO

Podczas jubileuszowej pielgrzym
ki śląskiej do Rzymu, ks. Biskup Dr.
A. Lisiecki wręczył Ojcu św, pięknie 
oprawioną i godłem paieskiem ozdo
bioną wielką księgę, zaw ierającą opi
sy zeszłorocznych obchodów papieskich 
ze wszystkich p ara fij śląskich. Ojciec 
św. raczył d a r ten przyjąć najłaska- 
wiej, przeglądał te  księgę z wielkiem 
zainteresowaniem i wypytywał się o 
szczegóły z całego szeregu para fij.

Dnia 21-go bm. J E. Ks. Biskup 
Lisiecki otrzym ał następujący list z 
W atykanu:

„Najdostojni jszy  i  Najprzeuńeleó  
nie jszy  Księże B iskupie!

Z  powodu pięćdziesięciolecia ka
płaństwa Jego Świątobliwości uw aża
ły sobie poszczególne para f je Tw ej 
diecezji za obowiązek złożyć Ojcu  
Świętem u w dowód swego przyw iąza
nia w przem iłych listach najserdecz
niejsze życzenia.

To też Ojciec św., wyrażając swą 
wdzięczność za taki dowód miłości, 
przez który staces się wzorem i p rzy 
kładem dla innych, — i  za przyw ią
zanie Wasze ojcowską odwdzięczając 
się miłością, prosi Boga o najobfiisze  
dla Was łask dary. Niechżeż tych  
łask Bożych wyrazem będzie Błogosła 
wieństwo Apostolskie, którego Jego 
Świątobliwość' Tobie, całemu ducho
w ieństw u i w szystkim  Tw ej pieczy po
wierzonym w iernym  miłościwie w P a
nu udziela.

O czem donosząc, wyrażam  Ci naj
głębsze poioażanie, z którem  pozosta
ję  Ekscelencji W aszej najoddańszy 
( —)  P iotr Kard. Casparri“ (KA P).

Prasa  
RatoiicKa

ULEPSZA SIĘ INFORMACYJNIE 
I TECHNICZNE

Wielkie dzienniki katolickie w Ho 
landji organizują kampanję na rzecz 
łączenia się doorej prasy. Przede- 
wszystkiem obniżono abonament, aże
by przyciągnąć wszystkich, którzy 
dotąd nie mogli być prenumeratora
mi. Następnie wprowadzono pewne 
zmiany techniczne (liczne ilustracje, 
rozmaitość czcionek i t. p.) dano 
świetne informacje o stanie linansów 
i handlu, tak, że niema obecnie potrze 
by udawać się po wiadomości do in
nych organów.

Wojna „krzyżowa" dała natych
miastowe rezultaty: pismo „Maasbo- 
de‘‘ od listopads zdobyło 15 tysięcy 
nowych prenumeratorów.

W POGONI ZA WIĘKSZYM NAKŁADEM
POD MASK4 AKTUALNOŚCI

U ch yle n ie  
o rze cze n ia

WYGRANA SPRAWA PRZEZ 
KURJF LWOWSKĄ

Arcybiskupstwo lwowskie zaskar
żyło do najwyższego trybunału admi
nistracyjnego orzeczenie ministra ro
bót publicznych w sprawie świadczeń 
na utrzymanie dróg publicznych.

W  skardze arcybiskupstwo wyjaś
nia, że zwierzchność gminy Dunajów 
wezwała zarzad dóbr arcybiskupich, 
jako właścicieli obszaru dworskiego w 
wymienionej gminie, do zapłacenia na 
utrzymanie dróe gminnych 419 zł. i od 
robień a robocizny pieszej w sumie 
2206 dni, w zfW nic  zapłacenia jedne
go złotego za każdy dzień.

Arcybiskup dwo wezwania nie w y
konało twierdząc że statut opłat dro
gowych świadczeń w naturze nie 
przewiduje. W ładze powiatowe, a na
stępnie min. robót publ. zajęło jed
nak stanowisko identyczne z zajętem 
przez władze gminne.

Najwyższy trybunał administracyj- 
ny  rozpoznawszy sprawę uznał, że w 
orzeczeniach władz przyjęto niewła
ściwy interpretację przepisów ustawy 
o bndov ie i utrzymaniu dróg publicz
nych, gdyż ustawa ta zastrzega kate
gorycznie, że do dostarczania środ
ków przewozowych mogą być pocią
gani tylko posiadacze tvch środków' 
Dłategc też najwyższy trybunał admi
nistracyjny uznał skargę arcybiskup- 
stwa za słuszna, zaskarżone orzecze-

Nieiednoki utnie już zwracałem 
uwagę w prasie na szkodliwy kieru
nek pod względem moralnym jedne
go z tygodników warszawskich, który 
pod nozoretn dostarczania czytelni
kom wiadomości z chwili bieżącej, 
szerzy zmysłowość i wyrafinowaną 
deprawację.

Pisząc to jednak nie mam na myśli 
świstków pornograficznych, które 
otwarcie, z całą bezczelnością urąga
ją podstawom życia moralnego a z tej 
racji są mniej niebezpieczne. Chodzi 
mi o tygodnik ilustrowany, redago
wany przez jednego ze znanych lite
ratów, który dla nie znających jego 
zaniaskowanych metod propagator
skich, może stanowić nie byle jaką 
atrakcję. Chodzi mi o „Świat", dość 
czytany nietylko w stolicy, ale i w 
większych miastach prowincji, zwłasz 
cza po cukierniach i restauracjacn.

Dla przykładu weźmy jeden z 
ostatnich numerów, t. j. z dnia 25 
stycznia r. b.

Na pierwszy rzut oka zwracają w 
nim uwagę niektóre aktualne artyku
liki, a giown.e ilustracje różnej treści 
i wartości. I tak, najpierw —naga po
stać Joanny d‘Arc, pod nagłówkiem 
„Z ostatniej w ystawy w  Zachęcie" 
(jakoby dia usunięcia swej odpowie
dzialności).

Pomijając nieestetyczność odbitki, 
wypada zapytać Redakcję „Świata", 
czy, umieszczając nagą postać Joa n 
ny na szafocie, chciała w  czytelnikach 
obudzić uczucie litości, zachwytu, czy 
uwielbienia dla świętej bohaterki?

ruje maksymę: ne mlsceatm lacr*
profanis.

Jakby dla stwierdzenia rozmiłe- 
wania się Redakcji „Świata" w nago 
ści zaraz na następnej stronicy **- 
mieszczony jest znowu widoczek z ua* 
gą „Modelką" w pracowni artysty, 
który to obrazek niczem więceł 
się nie znamionuje, poza chęcią t o p - 

budzenia w widzu ordynarnej zmy
słowości — nie posiada on brwieffl 
wcale walorów artystycznych.

Pomijając szKice wyuzdanych tań
ców. stanowiące ilustrację do odpo
wiedniego artykuliku, przechodzę jesz
cze do treści literackiej „Świata" 
Charakterystyczny jest tu zwłaszcza 
feljeton, p. t.: „Jak uszczęśliwić żo
nę"?, z którego przytoczę- tylko taki 
kwiatek: „Nigdy kobieta nie czuje sf? 
tak szczęśliwą, jak wtedy kiedy sądzi- 
że mąż ją uważa nie za żonę, Rcz za 
przyjaciółkę"... 4

Gdyby nie wyraźne podkreślenie 
że autor (poznaczony skromni 3 m ttĄ  
,k") miał w tym razie na myśli ko

bietę - żonę, mogłoby się wydawać, 
że kobieta uważająca za szczyt sw e
go szczęścia rolę kochanki (recte — 
nałożnicy) nie ma najelementarniejsze- 
go poczucia swej godności n iew ieśdei 
a cóż dopiero mówić o chrześcijań
skiej! I

Jako mieszkaniec prowincji chciał
bym się więc dowiedzieć, czy w sto
licy naszej doszło już do tego że god
ność chrześcijańskiej małżonki zostają 
już tak sponiewieraną, iż nietylko nie 
żonaci mężczyźni, aie , mężowie (a 
może ich dzieci) mogą ją beznamiePrzypuszczam, że nie, be adoracja du

chowa nie osiąga się nagością ciała, j poniewierać i pudawać w  pogardę? 
lecz podniosłością myśl1 i uczuć. Wi
docznie, że redakcja „Św iata" igno- L. M. Starzyński.

N EUTRALNY MINISTER
ECHA MOWY P MIN. CZERWIN SKLe u C

Rada Naczelna Organizacyj Zie
miańskich nadesłała nam  oświadcze
nie, które z prawdziwą przyjemnoś
cią umieszczamy:

„W toku obrad Komisji Budżeto
wej Sejmu w dniu 17 b. m. Pan Mi

nie uchylił, jako niezgodne z ustawa i ' ° Światy 1 V' yznrń’ ttdzielg j $
zarządzi* zwrot wniesione! opłaty,, w yjasn.cn co do kierunku dziaialnos-

P o lo źe n ie
N A U C Z Y C IE L I R E L IU J I  '  

W  S Z K O Ł A C H  Ś R E D N IC H

Arcybiskup M ediolanu, K ardy 
nał S chuster w ydał osta tn io  list do 
duchow ieństw a i w iernych w sp ra
wie nauki szkolnej religji.

N a w stępie stw ierdza dosto jn ik  
K ościoła z ubolew aniem  o koniecz
ności tak częstych apelów  do do 
b rej woli w iernych, Jednakow oż od 
czasu, kiedy to  K ościół, najw ięk
szy przyjaciel i dobroczyńca nauki 
i sztuki, pozbaw iony został sw oich 
środkow  m aterja lnych , musi on 
prosić o nie sw oich wiernych. Tym  
razem  chodzi o setki nauczycieli re 
ligji szkół średnich, k tórzy  nie 
otrzym u ją dotychczas żadnego w y
nagrodzenia ze skarbu  państwa,, a 
k tórzy  na w ezw anie sw ego arcypa- 
sterza podjęli się obow iązku n au 
czania religji.

W skazując na niezm iernie w iel
kie znaczenie nauki religji w szko
łach średnich, zapow iada K ardynał 
Schuster, że w najbliższym  czasie 
wszczęta bedzie akcja, m ająca na 
celu zebranie środków  najnieodzow  
niejszych na uposażenie nauczy
cieli religji we w łoskich szkołach 
średnich

L s j c i i s i i ®  i  G c 5 i  c s f g i y
„RUCH” B U D O W LA N Y. — C H L E B  M IEJSK I- —  W Y W IA D  Z  PAN IĄ . K A K A D U .

P O L S K A  R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć
—  Czy to  praw da, że najbliższy 

sezon budow lany znów  zawiedzie?
— Tak mówią.
—  K iedyż nareszcie zwykły 

śm iertelnik, z irab iający  paręset 
złotych, będzie m ógł m ieszkać po 
ludzku?

—  g fie  um iem  na to  odpow ie
dzieć.

—  Czy pan słyszał ż.e w Pozn-a- 
niu jakaś rodzina zam ieszkiwała 
przez rok  w opuszczonym  g robow 
cu?

—  Słyszałem  o gorszych jeszcze 
rzeczach. Pew ien karnienicznik w ar- 
szawsk: w ynajął dół ustępow y za 
200 zł. odstępnego i 30 złotych ko 
m ornego  miesięcznie.

—  P an  ża rtu je ! T o  chyba wzię
te z now eli E dgara  Poe!

—  Nie, z polskiej rzeczywistości,

M E C H A N IC Z N Y  C H L E B

W  R adzie m iejskiej W arszaw y 
jest praw dziw y sądny dzień z po
w odu dyskusji nad m iejską p iekar
nią m echaniczną.

Czcigodny parlam en t naszej s to 
licy podzielił się na dwa obozy. J e 
dni są za u trzym aniem  piekarni, 
drudzy  za je j likwidacją.

Jeden ze zw olenników  piekarni 
tw ierdził, że je j likw idacja „zaw ali

się kamieniami na głowy radnych"
Inny  tw ierdził, że gdy piekarnia 

będzie w ypiekać 40.000 kilo —  to 
w szystko będzie w porządku.

Postanowiliśm y zasięgnąć świa
tłej opinji jednego z funkcjonarju- 
szów piekarni.

—  Czy pan p racu je  przy m iej
skim  chlebie? —  zapytałem  jedne
go z wychodzących po pracy.

—  Panie, ja nic nie jestem  wi
nien!

—  Jak to , co?
—  Ja  tylko m ąkę noszę! A tę gli

nę to w ypiekają oni! I w ogóle —  
ta m echanika —  do luftu.

—  Co pan m ów i?
—  To kit, nie chleb. N ik t nie 

chce jeść N iechby tak  każdy z ra j
ców  m iasta jadał przez tydzień 
chleb naszego wypieku, zarazby in 
nego nab ra ł pojęcia.

Rzeczyw iście —  niech spróbują!

Ż A L E  P A P U G I.
—  Szanowna papugo, czy mogę 

prosić o kwadrans rozmowy?
—- P o  pierwsze, nie jestem pa

puga, tylko kakadu, królowa papug. 
Po drugie, muszę skończyć śniada
nie. W strętny biszkopt. Może pan 
ma jaką glistę?

Zrobiłem kilka ruchów nieokre
ślonych, wyjąłem wreszcie papie
rośnicę.

—  Może papierosika: przypomi
na glistę!

—  Nie, nie, nie! —  rozwrzesz- 
czała się moja interlokutorka. Mam 
dosyć wszystkiego, co pochodzi od 
człowieka.

—  Dlaczego?
—  To narzucone nam antropo- 

morfizowanie zatruwa mi każdą
chwilę życia. Kinę jak marynarz, 
objadam się słodyczami jak pensjo- nistrze nie należy oczekiwać przecie

ei m inisterstwu swego, wypowiedział 
także poglądy swe na zagadałem* re 
ligijne w zw.ązku z ychowar j t  - 
Poczyniwszy zastrzeżeniu natury ra
czej osobistej, P. Mm:~ter u ją ł credo 
swoje w dwóch twierdzeniach:

1 ) iż „nie należy dc tych nielicz
nych inteligentów polskich, którzy U- 
w azają, że czio wieków, łatwo żyć 
bez re lig ji" ;

2) iż „sądzi, że re lig ja  moż® być 
w duszy człowieka wielkiem oparciem 
i może go zbliżyć do ideałów najwyż
szych".

W zdaniach tych uw ydatniona zo
sta ła  całkowita neutralność P. Mini
s tra  w stosunku do kw estji wychowa 
n ia  religijnego w szkole, a  więc tak 
że obojętność co do ważności i pro
gram u oraz wyników nauczania rei*- 
gji w szkołach państwowych. Ponie
waż je s t rzeczą stwierdzoną 1 po
wszechnie dz.ś wiaaomą, że znacznj 
odłam nauczycielstwa .oraz urzędo
wych kieroundków szkolnictwa bąd- 
wypiera ze szkół wychowanie rehg' - 
ne bądź uchyla się od współpracy 2 
władzami duchownemi i rodziną n» 
tym  terenie i w tym  zakresie, przeto 
uzasadniona je s t obawa, iż po P. Mi-

narka, -Jędzę w klatce jak  krym ina
lista, nie widzę lasów  ani słońca, 
ale zato oglądam  bezstylow e meble 

ślepnę od elektrycznego św iatła.

działania wspominanym kierunkom 
w szkolnictwie oraz zapewnienia wła
ściwego stanowiska wychowaniu reli
gijnemu.

I to  ma być szczęście. Tfy! M am Będąc przeświadczeni, że religja
dosyć tego wszystkiego, dosyć, do
syć!

—  Przepiaszam  bardzo. Chcia
łem zapytać co to jest z tą chorobą 
papuzią.

—  Co jest? To zemsta nasza. 
Niech ludzie spapuzieją, niech po
smakują jak to przyjemnie być tem, 
czem się nie jest.

—  Przepraszam Ludzie zdaje 
się, tylko umierają.

—  Tak samo, iak my umieramy 
od łask waszej cywilizacji. Dosyć. 
Skończyłam Muszę się teraz trochę 
zdrzemnąć. To także nałóg wzięty 
od ludzi.

—  Żegnam panią Kakadul

jest nie fakultaty  wnem, lecz istotnem > 
jedynem  i  koniecznem oparciem dla- 
duszy człowteka oraz nie jedną z wic 
lu  lecz jedyną, isto tną i konieczni 
drogą prowadzącą społeczeństwa lud* 
kie do ideałów najwyższych, że zatem 
oparcie wychowaniu o czynniki re li ' 
g ijne leży w interesie i je s t obowią*' 
kiem państw a, wyrażam y — w zgo
dzie, jak  sądzimy, z szeroki emi sfera
mi narodu — najżyw sze zaniepoko
jenie o przyszłość szkoły polskiei 
wychowania młodych pokoleń, jeśl* 
szkoła i wychowanie pozostawać bę
dzie pod zwierzchniem kierownictwem 
czynników i osób, obojętnych religij
nie".

\
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K A L K U T A — „ D Ż U N S L A  L U D Z K A ”
JEST SYMFONJĄ NAJRÓŻNORODNIEJSZYCH KONTRASTÓW

Kalkuta jest największem i najru- 
ehliwszem m iastem lndyj. Skupiając 
w sobie handel i przemysł tej niezwy
kle bogatej kolonji angielskiej, stała 
się K alkuta jakby tętniącem  sercem,

rzeka — au ta  rozw ijają tu  niezwykłą 
szybkość. A K alkuta nie posiada przy 
tern większej liczby wypadków auto
mobilowych, niż inne m iasta.

Tajem nica tego dziwnego zjaw iska
do którego ze wszystkich stron .kraju  da się wyjaśnić sprawnością angiel

skich policjantów. W yglądają ci przed 
stawiciele bezpieczeństwa niezwykle 
oryginalnie. Nad ich głowami kołysze 
się parasol, przytwierdzony do pasa. 
W piekielnym upale podzwrotnikowe
go słońca nie mogliby ani chwili peł
nić służby bez tego urządzenia ochron 
nego.

Z pośród różnych gatunków „ekwi 
paży", które o każdej porze dnia wy
pełniają ulice Kalkuty, najdziw niej
sze są dwukołowe wózki tubylców, 
ciągnione zwykle przez woły. Takie 
powozy są szczególnie częste w dziel
nicy bazarów, gdzie jest jeszcze roj- 
niej, niż w centrum  m iasta. Silny ten 
ruch związany jest z życiem handlo- 
wem bazarów, które czynne są przez 
cały dzień i kilka godzin w nocy. A 
kupić tu  można, czego dusza zaprag
nie. Począwszy od klejnotów i drogich 
dywanów — a skończywszy na nasio
nach do żucia i karm inie do ust. Przy 
pływ kupujących i oglądających te 
skarby, — krzyk przekupniów i na
woływania sprzedawców chłodników 
tworzą niemilknący i trudny  do znie
sienia gw ar i hałas.

A gdy zapadnie noc, gdy „dżun
gla ludzka" ucichnie i zniknie w ty 
siącach domostw, — wówczas z uli
czek i zaułków w yślizgują się w ciem
nościach nocy tajemnicze postacie, 
zmierzające ku rzece. To praw ow ier
ni Hindusi dążą ku „świętym wodom" 
Gangesu, by odprawić ry tua lną  k ą 
piel, „oczyszczającą duszę". Po dniu 
spędzonym w gonitwie za pienią
dzem — zaspakaja noc w ten prosty  i 
niewybredny sposób potrzeby religij - 
ne wiernych...

napływ ają ustawicznie żywe strugi 
skarbów i ludzi. Niby ogromna gieł
da, skupia w sobie to przedziwne mia 
sto tysiączne nici interesów.

To stanowisko K alkuty wywołało 
z n a tu ry  rzeczy silny pęd do rozbu
dowy i unowocześnienie się. Lśniący 
a s fa lt szerokich bulwarów, — ogrom 
ne budowle i drapacze chm ur — oraz 
szalony ruch kołowy nie ustępu ją dziś 
w niczem Londynowi. Ale jakby dla 
tem silniejszego kontrastu  — obole 
luksusowych pałaców sto ją jeszcze cią 
gle zapadłe i brudne lepianki tubyl
ców o krzywych dachach i popękanych 
ścianach. Jakkolwiek ten kontrast 
w wyglądzie ulic je s t ogromnie j a 
skrawy, — charakterystyczne piętno 
nadaje jednak m iastu : ludność. Kal- 
KUta je s t — jeśli tak  rzec można — 
„dżunglą ludzi!" W pogoni za zyskiem 
zbiegły się tu  niemal wszystkie rasy  
św iata. W poszukiwaniu za użyciem, 
lub pracą zebrały się tu  wszystkie 
praw ie typy ludzkie i narodowości. 
Każdy k ą t ziemi, każdy zaułek, każ
dy dom — roi się od ludzi.

Wysocy tubylcy z Pendżabu śpie
szą, błyszcząc jaskraw em i ubiorami, 
przypominającemi pijamy. Obok nich 
przechodzą dzi-wnym, kołyszącym się 
krokiem mali, nadzy mieszkańcy M a
drasu, którzy za całą odzież noszą na 
biodrach opaskę płócienną. Biali i czar 
ni służący, krzykliwi Chińczycy, E u
ropejczycy w białych, krótkich spoden 
kach, oraz różnokolorowi posłańcy w 
błyszczących liberjach — m ija ją  się 
szyDko, w wiecznym pośpiechu i n e r
wowym pościgu za zarobkiem. Mali Ty 
betańczycy, obwieszeni łańcuchami 
i Jigipzoletaini śpieszą, dzwoniąc w i
siorkam i swych ozdób— obok Turków 
w czerwonych fezach i Persów, przy 
branych w malownicze tu rbany  z bły
szczącej skóry.

Ja k  w gęstym, podzwrotnikowym 
lesie — tak i w tej ciżbie ludzi nie
podobna się należycie zorjentować. 
Wszystko splata się, miesza i łączy 
W- gęstą rozedrganą, wiecznie płynącą 
masę.

I  co najciekawsze — szoferzy nie 
znają  w Kalkucie m iary  w nadużywa- 
i*iu szybkości. Mimo niezwykłego ru 
chu ulicznego, mimo tłumów przele- 
Wającyeh się ulicami, jak  wezbrana

Ś lady  p o to p i
Poszukiwania ekspedycji angielskiej

Ekspedycja angielska czyni obec
nie poszukiwania na tem miejscu, 
gdzie w starożytności leżato chaldej
skie miasto Ur, w  którem według Ge
nesis, urodzi! się Abraham. Prace 
wykopaliskowe posunęły się już 
w gtąb ruin, które do niedawna odko
pano.

Ekspedycja pracuje na prawym 
brzegu Eufratu już od 1925 roku i po
czyniła wiele bardzo ciekawych i 
ważnych dla archeologii odkryć.

Między in odkryto pod „ścianą 
Nabuchodonozora dreny, zaś w głę
bi gruntu są znów jakieś rumowi
ska, a pod niemi pokłady gliniaste, 
które były tu naniesione przez potoki 
wody przypuszczalnie przez fale po
topu.

Ekspedycja jest przekonana, że do
kopała się do najstarożytniejszych ruin 
Ur. jeszcze z okresu przed potopem. 
Pod pokładami gliny znaleziono do
my, które pochodzą z okresu na 4.000 
lat przed Nar. Chr.

Jeżeli przypuszczenia ekspedycji 
sprawdzą się, to stofmy w  obliczu 
miasta przedpotopowego, które fale 
potopu zawaliły gliną napływową. 
Wśród całego szeregu ruin domów 
miasta przedpotopowego są ruiny z 
daleko starszego jeszcze okresu.

Mur z przed 6,000 lat
zachował się do dziś dnia dobrze

Poszukiwania profesora uniwersy
tetu liverpoolskiego, Garstanga, prze
prowadzone w Palestynie w pobliżu 
jeziora Eliza na północny zachód od 
Jerycho, odkryły stary mur, który 
liczy conajmniej 6.000 lat i pochodzi ! 
niewątpliwie z okresu bronzowego. 
Mur ten jest długi na 150 metrów i 
wysoki na 10 stóp. Zachował się po- I 
mimo swej starości bardzo dobrze. I

J ę z y K  e t r u s R i
należy do grupy Indoeuropcjskiej

Przeszło sto łat trudzą się uczeni 
archeologowie nad odczytaniem i od
gadnięciem poszczególnych słów języ
ka etruskiego, używanego przez Etru
sków. żyjących około 400 lat przed 
Nar. Chr. Naród ten posiadał wysoką 
kulturę. Jednakże jego pisownia i 
mowa były tak różne od innych spół- 
czesnych, że mimo usilnych badań, 
które wielu jednostkom zabrały całe 
życie, nie udało się w zupełności jej i 
przetłumaczyć.

Dopiero odnaiezifenie na jednej z 
egipskich murnij, przechowywanej w 
muzeum w Zagrzebiu płótna, na któ
rem było napisanych 1.400 słów po 
etrusku, dostarczyło materiału do czę- I 
ściowego wniknięcia w tajemnice tej 
mowy.

W  języku tym słowo „tei" oznacza . 
dziesięć, a więc jest zbliżone do sło
wa ten, zehn, deci. „Nac" oznacza 
noc, i podobne Jest do naszej nocy, 1 
niemieckiej „Nacht" i angielskiego 
„night”. „Ci“ znaczy trzy,. „ca’‘ — , 
cztery i t. d. j

NAJPOTĘŻNIEJSZA DZIELNICA N. JORKU
EROADWAY — TĘTNI W DZIEŃ I W NOCY ŻYCIEM

iNajoardz ej charakterystyczną dziel
nicą Nowego Jorku, odzwierciedlają
cą najsilniej specyficzne cechy potęż
nego życia amerykańskiego, .iest 
Broadway. Broadway stanowi jakby 
oddzielne miasto, tętniące jakimś dziw
nym i nieokiełznanym wprost żywiołem 
ruchu i pędu. Tu bije w całej pełni 
gorączkowe tempo życia amerykan 
:;V:ego. Tu dudni łoskot dziesiątków i 
setek tysięcy motorów i maszyn na 
ziemi, pod ziemią i w  powietrzu... Ma 
się wrażenie, jakby piekielny szał ja
kiegoś ustawicznego wyścigu opętał 
miasto.

Najlepiej jest obserwować życie 
Broadwayu wczesnym wieczorem.

W Y B R Y K I  mm
Czy powrót do długich włosów lub... 

peruki '

W  Paryżu rozwija się w tej chwili 
żywa propaganda za długiemi włosami 
u kobiet.

Dowcipnie pisze o niej jedna z 
pań.

— Fryzjerzy nasi czynią nadludzkie 
wysiłki, ażeby zdetronizować fryzurę 
,A la garęonne" i dopomóc do zwy
cięstwa długim włosom. Tak, pano
wie fryzjerzy mają zmienne gusty. 
Jeszcze niedawno obcinali włosy na
wet naszym babuniom, dziś powstają 
przeciwko krótkim włosom i tw ier
dzą, że najwyższą elegancją są w ar
kocze. ,

Skądże je wziąć, te długie włosy?
Prawdopodobnie u tych samych 

fryzjerów, którzy, obciąwszy nam 
włosy, przed kilku laty, skrzętnie za
chowali je na wszelki przypadek. Nie- 
tylko schowali, ale zakatalogowali. za
winęli, .nakleili etykietę, zarejestro
wali i teraz chodzi tylko o to, gdzie 
każdy z nas ma szukać swoich obcię
tych włosów. Jeżeli pamięta, otrzyma 
z powrotem swój warkocz, naturalnie, 
za słone pieniądze.

Panowie fryzjerzy urządzili teraz 
nawet specjalną wystawę, na której 
można zobaczyć ostatnie kreacje ich 
rąk. Są to poprostu... peruki. Łódź 
czasu zawraca znów do portu, skąd 
wypłynęła przed wiekiem.

Podobieństwa te wskazują, że ięzyk 
ten należy do grupy indoeuropcjskiej. 
Mńno to nie wiadomo kiedy tajem ni
ca jego będzie rozwiązana.

Gdy na niebotyczne szczyty drapaczy 
chmur kładzie się zwolna zmierzch, 
poczynają się w błyskawicznej szyb
kości rozbłyskiwać nad mia dem tysią
ce, tysiące świateł. Padają one po
czątkowo jakby krople świetlanego 
deszczu, aby po chwili wytrysnąć ol
śniewającą, płomienną łuną. Ruch 
■amochcdowy wzmaga się do ostatecz
ności i tylko z trudem udaje sie Dob- 
cjantom wstrzymać na chwilę micnące 
szeregi pojazdów, b.v zrobić przejście 
dla pieszych.

Pod zmmią też niema spokoju. 
Kolej podziemna mknie z łoskotem ku 
najodleglejszym dzielnicom N. Jorku i 
na każdym przystanku wyrzuca 
gromady zbiedzonych murzynów, prze
pracowanych robotników i obdartych 
kolporterów, którzy ani na chwilę nie 
przestaia wywoływać tytułów gazet.

Po kilku godzinach zwalnia się 
nieco szaleńczy wir pędu. Następuje 
krótka pauza nocna. Lecz tylko ze
gary wskazują, że to istotnie już pół
noc. Broadway bowiem zalany mo
rzem reklamowych lamp pali się po
prostu od światła.

I wówczas rozpoczyna się też no- 
cne życie na Broadwayu. Stoi ono 

1 oczywiście pod znakiem jazzu i sak
sofonu. Dzika muzyka rozlega się za
równo w najwytworniejszym lokalu, 
jak też i w  najbardziej podejrzanej 1 
brudnej szynkowni. i

Broadway jednak w  nocy nietylko 
bawi się, ale również i pracuje. Tu 
bowiem wśród potężnych drapaczy 
mieszczą s;ę olbrzymie drukarnie naj
większych amerykańskich dzienników. 
Maszyny rotacyjne huczą a sztab re
porterów. jakby w olbrzymim ulu, 
znosi gorączkowo najświeższe sensa- 

! c.ie. Cały potężny rytm życia amery
kańskiego znajduje tu swoją słowną 
fbrmę i nazajutrz w milionach egzem

p la rz y  dzienników rusza n? zdobycie 
ulic.

Przyciszone nieco u 1 schyłku nocy 
■ życie budzi się na Broadwayu znowu 
rkoro świt. Jeszcze nie miał czasti 
poranek rnzgośeć się, a już dudni i 
wrze na ulicy. Do stacji kolejki pod
ziemnej śp‘esza setki tysięcy yanke- 
s.nv i, żując gumę oraz przeglądając 
dzienniki, zaludniają w  błyskawteznetn 
wprost .tem pie tysiące ulic, fabryk, 
przedsiębiorstw przemysłowych i wiel
kich magazynów towarowych.

Broadway nie zna bowiem wypo
czynku. Istotą jego jest ustawiczny 
ruch i ciągły, pełen zdobywczego tu
petu, pęd...

JERZY B A N D R O W SK I

C Z A R C I

CZARNE ROMANETTO
i-o)

—  Jestem Sm ród! —  mówił z trudem —  Profesor
doktor Ryszard Smród!

—  W  dodatku — Ryszard) — jęknął Sanio — Pate
tyczny Smród!

— Żydzie! Okowity! —  ryknął Grubas, nie posiada
jący się z radości. —  I jakże ty możesz żyć z takiem na
zwiskiem, kochany Smrodzie, bój się Bogad

—  Nie „Sm rodzie"! —  szczęknęła szpara w tw arzy  —  
Jestem  Smrut! Es-em -er-u-te! Smrut!

—  A, to co innego! Przepraszam y bardzo! Smrut! 
^m nitl No, naturalnie! Że się też odrazu nie domyśliłem.

—  A no taaak, Sm rut! —  uspokoił się Sanio —  Trze
ba było odrazu tak powiedzieć!

—  Ta przecie mówiłem —  Smrut!
—  Nie! Pan mówił —  Sm ród! W yraźnie — Smród! 

to przecież kolosalna różnica i
—  Widzisz co to znaczy wym owa! — mówił Gru

bas. — Myśmy wszyscy myśleli, że ty się nazywasz Smród, 
a to tymczasem Smruuut! Zupełnie co innego! Niebo, 
a ziemia! Tak-że mi gadaj! A  swoją drogą... Cóż to 
Znów za nazwisko?

— P o-o -dobnoś gr... gr... gruzińskie... nnn-nawet 
kn... kniaziowskie...

— Bardzo możliwe, że gruzińskie! — przyznał Sa- 
aio — Te „wastocznyje czeławieki" istotnie wyrabiają ja-

w onne olejki, więc —

E l ch... ch... cho lera —  by ich tam  z olejkam i! —  
skończył z nagłą pasją właściciel złow onnego nazw iska •— 
M nie wszyscy nazyw ają „C hińczyk!".

—  Słusznie! —  zgodził się Sanio.
—  No to  w takim  razie w ypijem y z sobą na b raters tw o , 

ty, Chińczyku! H ejl Żydzie! W ódki jeszcze! A potem  p ro 
szę panów  do siebie na kaw ałek gorącej kiełbasy! N iem a 
nie! C hm urzy się znów, będzie lało, a ja  m ieszkam  tu, 
w karczm ie, u Żyda, żeby było bliżej po w ódkę!

P odochoceni nie m ieliśmy już sił opierać się i daliśmy 
się G rubasow i wpędzić do jego obszernej pobielanej izby.

K iedy nas ulokow ał i postaw ił przed nam i flachę ja 
kiejś znakom itej gorzały i papierosy, odechnął głęboko, 
z w idoczną ulgą i rzekł.

—  N no! D obraliśm y sięl M am w reszcie b ridge 'a i
C hytry  G rubas!
O to mu szłol
O b ridge‘a! ;
A tyle nablagow ał, nabłaznów ął, tyle nagadał, żeby 

tylko..
E t! ‘
A Sanio m ów ił:
—  A sw oją drogą, jak  się dowiedziałem , że Chińczyk 

nazyw a się Sm rut, a nie Sm ród, to jak  gdyby kam ień mi 
z serca spadł! Bo niby Sm rut, to  jeszcze możliwe, aie 
Sm ród!

—  A gdyby się tak  pisał „S m roo th", pomyśl —  Mr. 
S m rooth! —  toby dopiero  ludzie za nim  latali! J prezy
dentem  S tanów  Z jednoczonych m ógłby zostać!...

—  Czem u nie? Głupi on, zdaje się, nie jest! —  za
uw ażył Sanio.

PA R T JA
Od tego dnia regularn ie schodziliśm y się u G rubasa 

na karty.
Z początku  G rubas bardzo  nas zapraszał do picia, p o 

kazało się jednak, że wszyscy przekroczyliśm y już rogatkę 
„ostatn iego  kieliszka", i żaden z nas nie pije, bo m u nie 
wolno. W ogóle, m nóstw o było rzeczy, k tórych  nam  już nie 
było w olno.

G raliśm y m iernie: G rubas rzeczow o, mądrze, ale n a j
w yraźniej dla zabicia jakiejś dokuczliw ej mysii, Sanio dla 
kon trow ania i sprzeciw iania się tym, k tórzy  w ygrać chcieli,
ja  riia tow arzystw a. Chińczyk n!a zysku. M iał dużo dzie
ci i po trzebow ał dużo pieniędzy, każdy grosz miał dla niego 
znaczenie. T o też czasem  szachrow ał, zwłaszcza w pokerze 

I N ieraz w ygryw ał na karty , k tó rych  nie miał, ale był to  d r o 
biazg, k tó ry  też bynajm niej nie psuł nam  hum orów . Poza 
tem  był to bardzo dobry  tow arzysz i p raw dopodobnie taki

człowiek Serdecznieśm y go wszyscy polubili.
Co nas łączyło, co nas ku sobie pociągało? T rudno  

to  określić. Pow iedzm y -  wiek, bo byliśmy rówieśnikam i. 
Była to  rów na sum a tych sam ych przeżyć? D ośw iadczeni1 
Zm ęczenia? O bojętnie. P o  co ana lizow ać? Dość, ż< 
w sw ojem  kółku choć czasem  w rN e nie byliśmy rozm ow ni 
nigdy nie nudzi iśmy się. U m lchśm y doskonale razem  m i- 
czeć i naw et baw ić się wspólnie w milczeniu. Nie rwaliśmy 

t się już do życia tak. jak  wtedy, kiedyśmy byli młodzi, nie 
! m ieliśmy zam iaru  sięgać po „szybkę z okna. gw iazdkę z nie 

ba lub kafel z pieca", ale tem  lepiej um ieliśm y je  cenić 
należycie i um iejętnie sm akow ać we w szystkich przejaw ach 
i pod każdą postacią. Rzecz dziw na! Odkąd uprościliśmy 
swe pragnienia, zachcianki i dążenia, życie stało  się znacz
nie bogatsze, milsze, pow iedziałbym , chętnejsze i życzli
wsze, jakby uznaw szy n---*s w reszcie za smaicoszów, dla któ 

rych czasem w arto  się już potrttdzić. (C. d. n.).

i
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P olityk a ro ln a  prem iera B artla
O PŁACALNOŚĆ W Y TW Ó R C ZO ŚC I R O I NEJ. PR E M JE  W Y W O Z O W E . U LG I PO D A T K O W E

I T A R Y FO W E .

PERTRAKTACJE POLEKO-MIFMIECKSE
ZM IERZAJĄ d o  p o d n i e s i e n i a  c e n y  z b ó ż  n a  r y n k a c h  

ZAG R A N IC ZN Y CH

W pływ Kryzysu rolniczego na o g ó l! 
ne położenie gospodarcze jest tak | 
widoczny i powszechnie rozumiany, 
że wszystko, co odnosi się do za
gadnień rolniczych, a tembardziej 
zamierzenia rządu w tej dziedzinie 
muszą budzić powszechne zaintere
sowanie.

Niewątpliwie więc obszerne ustę
py mowy Prem jera Bartla poświę
cone rolnictwu powinny zwrócić 
uwagę nietylko sfer rolniczych.
- Zwłaszcza, że we wspomnianej 

mowie są zdania pełne doniosłych 
zapowiedzi i nakreślające w spcsob 
charakterystyczny ustosunkowanie 
się Rządu wogóle do zagadnień go 
spodarczych i to w taki sposob, że 
niepodobna przypuszczać, aoy to 
miało się odnosić tylko do jedrej 
dziedziny wytwórczości.

Pan Prem jer, mówiąc o odbudo
wie kapitałów obrotowych warszta 
tów rolnych, wyraził się, że: „m o
że to mieć miejsce jedynie w wa
runkach opłacalności podstawo
wych dziedzin wytwórczości rolnej, 
opłacalność zaś na dłuższą metę 
wym aga stałości ogólnych warun
ków gospodarowania'. W  innem 
miejscu usłyszeliśmy, ze: „system 
stosowania premij wywozowych 
będzie poddany rewizji pod tym 
kątem widzenia, aby płynące z nie
go korzyści stały się głównym 
udziałem producentów rolnych", 
W reszcie: „polityka rządu polegać 
będzie na tendencji oszczędnościo
wej w dziedzinie budżetów komu
nalnych".

W szystkie te- trzy zacytowane 
ustępy brzmią mile przedewszyst- 
Kie mdlą ucha rolnika, ale w 
każdym z men tkwi również wj - 
raźne podkreślenie pewnych ogól
nych gospodarczych zasad, jakim 
widocznie zamierza rząd hołdo
wać.

Troska o producenta, opłacal
ność wytwórczości, stałość warun
ków gospodarowania, oszczędności 
w budżetach komunalnych, wszak
że to wszystko są cenne zapowiedzi 
dla wszystkich bez wyjątku dzie
dzin gospodarczych.

Nie zapom inajm y przecież o tern, 
jak  dalece silnym w całem  io-!eciu 
naszej niepodległości był wpływ so 
cjalizm u na nasze życie gospodar
cze. P rzyzw yczajeni do polityki 
obrony konsum enta (a nie p ro d u 
centa), do zm R nności linji gospo
darczej naszych rządów, do szczo
drego szafow ania groszem  publi- 
tznym  bądź w gospodarkach  kom u
nalnych bądź społecznych in sty tu 
cjach ubezpieczeniow ych stajem y 
się specjalnie wrażliw i na każdą za
pow iedź przytrzym yw ania • się 
w praw dzie bynajm niej nie nowych, 
ale w ypróbow anych zasad gospo
darow ania jakiem i są stałość, 
oszczędnosc, opłacalność, pop iera
nie w ytw órczości.

I  rzechodząc do szczegółow sze- 
go om ów ienia n iek tórych  w ażniej
szych w ypow iedzeń się p. P rem jera  
w odniesieniu do położenia ro ln ic
twa, w idrim y w nich opietnice n a 
tychm iastow ego zastosow ania śród 
ków  zaradczych.

Mamy więc zapowiedź rozłoże
nia na raty podatku majątkowego 
i dochodowego, jak  również wspo
mnianą już wyżej zapowiedź ogra- 

,  niczenia fantastycznych czasami 
DUdżttów komunalnych. Mamy 
również zapowiedź rewizji taryf 
kolejowych dla płodów rolnych, 
których ostatnia podwyżka była 
paradoksalnem z punktu widzenia 
gospodarczego pognębieniem tej 
gałęzi wytwórczości, o której ra
towanie właśnie specjalnie chodzi
ło. Wreszcie mamy „projekt usta
wy o I I I  serji- prcmjowej pożyczki 
dolarowej z przeznaczeniem uzy

skanych sum na długoterminowy 
kredyt rolny".

Co do ulg z tych dziedzin nale
żałoby zaznaczyć, że jednak p. Pre
mjer nie poruszył paiącej dla rol- 
n-ctwa sprawy konwersyj krótko
terminowych zobowiązał? bieżą
cych w bankach państwowych na 
kredyt średnioterminowy paroletni, 
jak również pommął sprawę odro
czenia poboru raty podatku mająt
kowego na okres conajmniej ro cz ‘ 
ny.

W  zakresie polityki zbożowej p. 
Prem jer krytycznie ocenił dotych
czasowe rezultaty systemu premij 
zbożowych i działalność organiza- 
cyj eksportowych. Jednakże w y
powiedział się za utrzymaniem pre
mij, podkreślając tylke konieczność 
ich usprawnienia tak, aby korzyść 
z nich czerpali przedewszystkiem 
producenci.

W  tej trosce o producenta mo 
żnaLy widzieć zapowiedź usunię-

PO S1ED ZEN1E R A D Y  SPO ŹYW  
CÓW. — Odbyło się drugie z kolei po 
siedzenie rady  spożywców.

N a posiedzeniu tern omawiane by
ły dwa zagadnienia: 1 ) spraw a
kształtow ania się cen chleba w Polsce; 
2) Organizacja uspraw nienia aprowi 
zacyjnego letnisk i uzdrowisk.

R eferat na tem at kształtowania 
się cen chleba w Polsce wygłosił p. 
Wojnowski. R eferat obejmował cały 
szereg dziedzin tego zagadnienia i ży 
wo był dyskutowany. Postanowiono 
re fe ra t ten wydrukować i rozesłać 
członkom Rady tak , aby n a  następ- 
nem posiedzeniu mogła odbyć się nad 
nim fachowa dyskusja.

Po referacie w spraw ie organizacji 
uspraw nienia aprowizacyjnego letnisk 
i uzdrowisk wywiązała się dyskusja^ 
której wynikiem było odesłanie tej 
spraw y do komisji głównej rady, ce
lem szczegółowego opracowania planu.

P R Ó B Y  M O T O R YZ A C JI K O LEI. 
Min. komunikacji podjęło pierwszą 
próbę jazdy wagonu motorowego z sil 
nikiem opalanym ropą naftow ą. W a
gon motorowy wypożyczony został z 
zagranicy, celnm wypróbowania tego 
typu silników.

Jeżeli próba wyda dodatnie rezul
ta ty , wagony motorowe o silnikach, 
opalanych ropą naftow ą zostaną wpro 
wadzone na odcinkach komunikacji 
podmiejskiej A  oraz na linjach kró t
szych, na których przepuszczanie po
ciągów z lokomotywami je s t niewy
godne, a uruchomienie wagonów mo
torowych pozwoli na lepsze wyzyska
nie tych linij.

STO P A  D Y SK O N T O W A  B A N 
KÓW  P R Y W A T N Y C H . —  W sp ra
wie ewentualnej obniżki stopy dy
skontowej w bankach prywatnych, sto 
jącej w związku z redukcją stopy pro 
centowej Banku Polskiego, nie zapa
dły dotychczas żadne uchwały, P rzy
puszczalnie banki obniżą stopę k redy
tową o pół proc., czyli do 12  proc.,

cia się od lconcepcyj prokonsumenc 
kich, dostatecznie już skompromi
towanych przez życie, co z ulgą bę
dzie przyjęte zarówno przez sfery 
rolnicze, jak i kupieckie. Trafnem 
niewątpliwie jest zwrócenie uwagi 
p. Prem jera na sprawę zniżki cen 
ziemniaków, sprawę dla rolnictwa 
bezpośrednio b. dotkliwą, a rów 
nież oddziaływ ującą ujemnie na 
kształtowanie się cen żyta.

Tak więc w mowie p. Prem jera 
mamy obietnice konkretne, jak rów 
nież zapowiedzi posunięć zasadni
czo trafnych, aczkolwiek jeszcze 
niesprecyzowanych. Miejmy nadzie 
ję, że skuteczność zapowiadanych 
środków zaradczych nie osłabnie 
ani z powodu połowiczności i 
chwieiności przy wprowadzaniu ich 
w życie, ani też z powodu opóźnień 
w zastosowaniu.

aie dopiero po uchwaleniu przez Ko
misję budżetową Sejmu zniesienia po
datku od kapitałów  i rent. %

Decyzje w te j sprawie powzięte 
być m ają na posiedzeniu Związku Ban 
ków w Polsce, które odbędzie się w e
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
w  końcu przyszłego tygodnia.

g i e ł d y  z b o ż o w e
w Poznaniu

Żyto 22.00— 22 50. Pszenica
35.00— 36.00. Jęczmień browar
niany 24.00— 26.00, zwycz. przem. 
20.75— 21.75. Owies 16.50— 17.50. 
Mąka żytnia 70 proc. 35.00, pszen
na 65 proc, 55.00— 39.00. Otręby
żytnie 13 5 0 — 14.50, pszenne 16.00 
— 17.00. Grocn polny 2I.00— 31.00. 
Victoria 30.00— 40.00. Seradela 
1?  00--22.00. Lubin niebieski
20.00— 22.00, żółty 23.00— 25.00. 
Siano luźne 7.50— 8.50, prasowane
9.00—-to 00. Słoma luźna 2.75—
3.00, prasowana 3.90— 4.00

w W arszawie
Żyto 21.00— 21.50. Pszenica

36.00— 37.00. Owies jednolity
19.00— 20.00. Jęczmień na kaszę
20.00— 21.00, browarn. 25.00—
26.00, Groch polny 35.00— 38.00. 
Mąka pszenna luksusowa 68.00—
71.00, mąka psz. 0000 59.00— 61.00, 
żytnia pg. przepisu 37.00— 37.50. 
Otręby pszenne schale 19.00— 20.00, 
średnie I5.00— 10.00 żytnie 11.00 —
11.25 . Kuchy lniane 36.00— 17.60, 
rzepakowe 28,00— 29.00.

w e Lw ow ie
Pszenica krajowa dwors. 35.00—

36.00, zpiorowa 32.00— 33.00. Żyto 
małopolskie 19.75— 21 75- Jęczmień 
przemiał. 17.50— 1S.25. Owies ma
łopolski 16.75— 17.50. Mąka pszen
na 65 proc. 61.00— 62.00, żytnia
37.00— 38.00. Otręby żytnie 10 7 5 —
11.2 5 , pszenne 13.00— 13.50.

W  depeszach donosiliśmy o fa
zach pertraktacyj zbożowych pol
sko - niemieckich. Ze strony nie
mieckiej występował koncern 
Scheuera, który jest subwencjono
wany przez rząd niemiecki i pozo
staje pod kontrolą komisarza dla 
spraw żyta d-ra Baade, oraz drugi

TY D ZIEŃ  
________G IE Ł D O W Y
W  ubiegłym tygodniu panowała 

na rynku akcyjnym apatja. Akcje 
włókiennicze, naftowe, metalurgicz 
ne i włókiennicze w zastoju. W ię
kszą żywotność wykazały akcje 
bankowe, Gródek, Siła 1 Światło. 
Największa ilość obrotów dokona
na była akcjami Banku Polskiego. 
Ostatnie jego kursy wynosiły po 
183 zł. przy tendencji mocnej. Po- 
zatem poszukiwano W arsz. T  wo 
Kopalń węglowych po 52, przy 
braku towaru, oraz Modrzejów po 
14,50, W arszawski Cukier 28, Sta- 
racnowice 22.

Dodatni wpływ na kursy dola- 
rówki wywarło zatwierdzenie przez 
komisję budżetową nowej emisji 
tego papieru. Również pewne oży
wienie dało się zaobserwować w 
dziale papierów procentowych pań 
stwowych i prywatnych. Poszuki
wane nyły 4 i pół proc. Listy Ziem
skie, 8 proc. Listy Zast. m. W ar
szawy, oraz 8 proc. Listy m. Ł o 
dzi.

N a giełdzie dewiz odchylenia kur 
sowe minimalne. Przeważna część 
obrotów dokonuie się jak zwykle 
w obrotach międzybankowych P o 
daż dolarów zwiększyła się. W ia
domości o fałszywych 100 dolarów- 
kach wyłączyły te banknoty pra
wie z obiegu. Za czerwonca so 
wieckiego płacono I5 .15  zł.

koncern prywatny Kam pffm eyera, 
grupujący kupiectwo prywatne. Ze; 
strony polskiej występował syndy
kat polskich eksporterów zbożo
wych.

W -wyniku tych rokowań została 
zawarta pomiędzy bankiem rolnym 
a koncernem Scheuera umowa, we
dług której Niemcy zakupują w 
Polsce 20 tys. ton żyta z dostawą 
do 10  lutego.

Równocześnie rząd polski zobo
wiązał się wstrzymać do 10  lutego 
wydawanie piemij wywozowych na 
żyto, co ma na celu podniesienie 
cen żyta na rynkach północnych. 
Polscy producenci otrzymali jako 
rekompensatę wyższą cenę od 
rynkowej za sprzedane Niemcom 
żyto. Zaświadczenia premjowe m o
gą być wydawane bez przerwy na 
żyto, idące przez granicę południo
wą, oraz do Litw y, Łotw ? i Estonji.

Równocześnie też rząd polski i 
niemiecki mają przeprowadzić do 
10 lutego dalsze rokowania zbożo
we zdążające do podniesienia cen 
żyta na rynkach zagranicznych, 
przez unormowanie i jednolitą poh 
tykę eksportową.

Dla osiągnięcia tego celu koniecz 
ne jest zjednoczenie polskich 
eksporterów. W  tym cehi postano
wiono w sferach rządowych dążyć 
00 utworzenia wspólntgo biura 
sprzedaży, któreby przeprowadzało 
tranzakcje . najpierw komisowo, a 
następnie na własny rachunek 
przy pomocy państwa. Byłby to nic 
oficjainy monopol zbożowy. U tw o
rzenie takiego biura uważane jest 
za konieczne, gdyż wówczas był? 
by instytucja, biorąca odpowieai-.*!- 
ność za terminy dostawy, oraz ja 
kość zboż: Biurd to potostaw iło-
by w ścisłym kontakcie z niemiec-
kiemi organizacjami eksportowemi— „

B E P J A T Y
T~7\simnm

dobrej jserb&ty
ladowolą tvlhw herbata 
p e r z e d w j  Law j& i  c L - to r o e i  

l>ojx!ainiiS3  siKianis

„ST łM-tCHŁS
gatunki Nr. naj.
starszej w Polscfc- chraeści- 
j dfiskiej firm y herbacianej

egzystującej od 1840 roku.

Krajowa Hartownia Herbaty
dawniej T-wo M. SZUMILIN, Sp. Akc. \
WAkSZAWA, MIODOWA *J5. ■
Prosim y sprawdzić i wszędzie żądać. 1

- a z « f b ie rm j^

r e u m a t y z m i e

bóiach głowy'
spjRir^

a b I e f k I

wątyłttJcfc.ą afriiii

Z IM  N O
i ostre pow .etrze 

wysusza;^ skórę
Tylko krem tualetowy nie su
chy i nie tłusty., a doskonale 

przenikający pory skóry.

C i e r n e  S i m o n

m oże d ać  n ask ó rk o w i ela* 
styczność, polrzebną do prze- 

nj ciwstawienia się surowości zimy.

C r e m e ,  P o n d r a  &  S a v o n  S im o n  

P A R I S

W . Marszewski.

DROBIAZG! GOSPODARCZE
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T O  I  O W O
Lo-crimas rerum.

Rozesłane z rozkazu M inisterstw a 
W. R. i O. P. okólniki kuratorów  
okręgów szkolnych, zachęcające mło
dzież szko’ną do uczęi zczania na 
sm utnej sławy odczyty p. Kaden-Ban- 
Jrowskiegc, rozległy się po k ra ju  sze- 
rokiem a peinem oburzenia echem. 
W spraw ie tej usłyszeliśmy naw et do
stojny głos J . E. Biskupa Podlaskie
go, przestrzegającego w wydanej o- 
dezwie przed p. Kaden - Bandrow- 
skim, jako szerzycielem zasad, sprzecz 
ny th  z nauką Chrystusa Pana.

W rażenie, wywołane w społeczeń
stwie polśkiem przez ten zdumiewa- 
j {cy wybryk kierowniczych władz o- 
światowych je st tak  zdecydowane, że 
wyklucza ono potrzebę szczegółowej 
oceny istoty fak tu . Pozostaje tedy je 
dynie zastanowić się nad skutkam i te 
go (s it venia v«r bo) pedagogicznego 
Zarządzenia.

Jeżeli chodzi o skutki bezpośred
nie, czyli o powodzenie odczytów p 
Kaden - Bandrowskiego, to protekcja 
toiniscerjalna je s t dla tej ‘ego im pre
zy wątpliwą reklam ą. Swąd w po
wietrzu je s t zbyt wyraźny, zbyt cna- 
laicterystyezny, a powonienie młodzie 
ży dość świeże i czujne, by nacisk 
zgóry nie odegrał raczej roli stracha 
na wróble.

I jestem  spokojny. Młodzież szkol 
na (polska młodzież szkolna), naw et 
jeżeli oędzie wpychana już całkiem 
oezceremonjalnie, na odczyty p. K a 
den - Bandrowskiegr nie pójdzie. Stu 
letnia zeszło niewola nie mogła 
pozostać bez wpływu na pewien in
stynkt w żyłach narodu, chroniący go 
od deprawujących wpływów. Pam ię
tam  — a  nie moja w tern wina, że 
mi to wspomnienie na powierzcnnię 
myśl wypływa — jak  onemi czasy,
■V gniinazjum, usiłowano nas skłonić, 
rzecz prosta bezskutecznie, do uczę
szczania na przedstaw ienia rosyjskiej 
trupy. Broniliśmy wtedy i obronili 
Polskość naszych dusz. Niewątpliwie 
i nasze dzieci, te  biedne nasze dzieci, 
Chjronią w duszach swoich to, co jest 
z polską krw ią ich zmieszane, a nad 
Polskę droższe.

Nie odczyty przeto p. Kaden-Ban 
drowskiego są dla nich niebezpiecz
ne. Są one tylko jednym więcej kłę
bem piany, który rzeka polskiego ży
cia zrzuci z siebie spokojnie w mo
rze zapomnienia. Niebezpieczeństwo 
tkwi w czem innem, w elemencie o- 
bronnej walki ze strony tej młodzie
ży, walki, narzuconej żałosnym ekspe 
rymentem M inisterstwa. A jako trwa 
ły ślad tych zm agań pozostaną s ta r 
gane nici samej duszy szkoły, te j bli
skości, k tóra łączyć w inna ucznia i 
wycnowawcę, pozostanie piętrzący się 
hiięazj nimi m ur nieufności, niechę
ci, uczuć tak  dobrze znanych starsze
mu pokoleniu ze szkół rosyjskich i 
iiiemieckleh SamooDrona sta je  się tu  
°d tru tką  przeciw ujemnym wpływom, 
lecz jakże tru ją cą  w samej swej isto
cie. I  czy słyszał kto kiedy, czy sobie 
kto wyobrażał, że ta k ą  może być rola 
łiaszej _zkoły wobec powierzonej je j 
Pieczy młodzieży, że tak ą  może być 
rola władz oświatowycn wobec szko
ły, doprowadzane., przez nie wbrew 
olementamym obowiązkom do rozstro 
3U. I  pomyśleć tylko, skąd wieje ów 
M a tr, który M inisterstwo ta k  skwa
pliwie cnwyta w swe żagle.

Dziwne to  wszystko, chore i po
g n i e  smutne. Jeżeli, czego obawiać 
•ię należy, te  i  pokri wn<= fak ty  nie 
*4 epizodem lecz zwiastunem nowej 
«iy nasze ™ szkolnictwa, to niedaleką 
Je*t chwila, kiedy rodzina polska 

, znow nies.ety, będzie zmuszo- 
hu stanąć oko w oko ze szkołą i wy
ż e r a ć  je j z rąk  niepowołanych du- 
Szę dziecka.

Było tak i minęło. Jeśli będzie, 
minie. Ale dziwnie głęboki, dziwnie 
Magiczny akcent nadaje tem u obra
zów. i  jn a  naszego niepodległego
bytu.

M m v

W A L U T Y  I D E W IZ Y

Dolar Stan. Zjedn. 8,87 i pół — 
8.83 i D ó ł ;  Londyn 43,48 — 43,27; 
Kopenhaga 239,05 — 237,85; Nowy 
Jork  8,919 — 8,87-9; Paryż 35,07 — 
34,89; Szw ajcaria 172,4fe — 171,57, 
Stokholm 239,75 — 238,75; Włochy 
40,78 — 46,54; Wiedeń 125,77 — 
125,15.

Dolar gotówkowy w obrotach pry 
watnjj^’ 8,80. Rubel złoty 4,62. Gram 
czystego złota 5,9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
4 proc poż. inwcst. 122,25; 5 proc. 

państw , poż. prem jowa dolar. 73,75; 
5 proc. konwersyjna 50,00; 10 proc. 
poż. kolejowa 102,50; 4 i pół proc. L. 
Z. ziemskie 50,00; 8 proc. L. Z. W ar
szawy 71,00.

A K C JE :
Bank Polski 184,00; B. Z „ . Sp. 

Zar. 80,00 — 80,56; Spicss 98,00; 
W arsz. Tow. fabr. cukru 27,75.; F ir- 
ley 39,00; Węgiel 51,50; Parowozy 
20,00; Starachowice 21,25 — 21,00 — 
21,25. ' '"

W ś r ó d  K s i ą ż e K
Juliusz Słowacki. Dzieła W szyst

kie poa redakcją prof. Juljusza 
Kleinera. Tom V  Str. 391. Wyd. 
Zakł. 'Naród im. Ossolińskich 
Lw ów  1930. Cena Zł. 16.

Odrębne tomy cennego wydaw
nictwa ..Dzieł W szystkich" Juljusza 
Słowackiego, zapoczątkowane przed 
kilku laty, ukazują się w pewnych 
odstępach czasu. Obecnie opuścił 
nl-asę tom V  (po IX-tym ), następ
ne będą wychodzić już w tempie 
przyśpieszonem tak. iż w 193:2 r., 
całość, złożona z 16-tu tomów, od
dana będzie do rąk czytelników.

HODOWLA S SKŁAD N'ASI0N
W  W A R S Z A W I E

JEROZOLIMSKA 4.5 TELEFON 5-81

E C A J Ą;
N A R Z Ę i Z I A  i wszsWe przyDory ogrodnicze

p o
N A $  i 0 I I A  warzywne, pastewne i

«E 0  30 t o ia t r a e ,  flC&Ą«a!E ł-»Ś55§» « S*l

ŚrGEluś chemicznę pfas 'aparat? do waflHj12 3ikcdn!!iŁ5ni ROZSriSf war.tyw i kwiatew
K A  CEN N IK A  ftA D A N IE H M

WŁASKE PLAKilMJE W RAKÓW Ol pod W arszawa. ISTSiiOfc QJ 1848 r.
t WIELKI ZŁOTY I D W A  MAŁE ZŁOTE MEDALE  

P o w s z e c h n e j W ysta w y K ra jo w e j w  P o zn a n iu  1929.

g r a m w f a i i H r
P a si h e

Radjo-Philipsa 

Radio-Gram ofony
cfila kin, resttattra Bis, 

klubów i t. p.

S K & A 9  Ci Ł '■© W  M V

k l i  m  k i  e w i g z
W A kSJAW A, MARSZAŁKOWSKA tS 4 CfÓtS I tr*

C e n n i k i ,  k o s z t o r y s y ,  d e m o n s t r a c j e  b e z p ł a t n i e .

Tom V  zawiera „Prełimiiia-.ja P e
regrynacji do Ziemi Świętej J . O. 
Księcia Radziwiłła Sierotki", Be
niowskiego" (poema) pięć pierw
szych pieśni, „N oc Letnią", wier
sze drobne, a w dodatku „N iew ia
domo co, czyli romantyczność" 
wiersz napisany przez Słowackiegc 
wspólnie z Odyncem. Tom V w ca
łości jest opracowany przez prof. 
J. Kleinera.

Arcydzieło jhum oru i stylizacj 
„Pnsiiminarja Peregrynacji" maj? 
przywróconą przez prof. K lem eia 
jednolitość. Dotychczas bowiem 
utwór ten błędnie dzielono na Pre- 
iim inarja" i „Święcone u Radzi
wiłła", przyczem, wbrew tekstowi, 
wysuwano na czoło „Święcone".

Znaczną część tomu V-go zajmu
je pierwsze pięć pieśni „B eniow 
skiego" — dalsze będą, zamieszczo 
ne w jednym z następnych tomów 
Wyodrębnienie tyeh pierwszycl 
pieśni nie jest nowością, gdyż uczy 
nił to już prof. Kleiner w edycj 
„Bibljoteki Narodowej", wprowa
dzając nowy układ pieśni i fragmen 
tów „Beniowskiego".

Obok „Beniow skiego" podany 
został feljeton o „N ocy Letniej", 
co uwydatnia jego związek z aktu
alną treści? poematu.

Tom V- uzupełniają drobne utwo 
ry Słowackiego, ogłoszone w okre
sie 1830 — 1840. W  ten sposob 
pierwsze pięć tomów „Dzieł W szyst 
kich" obejmują całość utworów 
Juljusza Słowackiego ogłoszonych 
za jego życia.

Prof. J . Kleiner we wstępach, 
poprzedzających poszczególne utwo 
ry poety, nie ogranicza się bynaj
mniej skrótem wyników dociekań 

(swych, zawartych w monografji o 
i Słowackim, niejednokrotnie, bo
wiem, podaje całkiem nowe ujęcn 

I godne są naprz. uwagi o renesan
sie dramatyzmu, o stanowisku „B e
niowskiego" wobec estetyki ro
mantycznej i o fzwiąteku drob
nych wierszy Słowackiego z twói- 
czością Byrona i t. d.

„Objaśnienia W ydaw cy" szcze
gólnie do treści „Beniowskiego", 
są bardzo bogate, znacznie obfitsze 
niźli podawane w popizednich to
mach „D zieł W szystkich".

W tomie V. znajdujemy sporo 
poprawek tekstu, przywracającego 
właściwe brzmienie.

Naprz. w „Beniowskim " dotąd 
diukowano.

„W  Romie podobny głos Tw e
mu głosowi słyszałem

Tymczasem poeta miał na mysi 
nie Rzym, (Romęj,.) lecz biblijną 
Ramę, w której, według Jeremjasza, 
słychać było głos Racheli, opłaku
jącej swe dziatki.

W prowadzone są poprawki, 
przeważnie dotyczące pisowni w 
„Peregrynacjach" oraz inne.

Tom V-ty zawiera wkoócu obfi 
tą bibliografję, zestawioną przez 
prof. W iktora Hahna. Niestety po
mimo swego bogactwa nie jest ona 
jeszcze zupełną wymaga to bo
wiem pokonania licznych tru 
dności które dopiero z czasem da
dzą się przezwyciężyć.

O D  D O Ł  w i e k u  p o w s z e c h n i e

Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I  j

A Q O
ST. 60PSKIE60

W A  R S 2 A W A

wfzjmjE
S T W A R D N I E N I A

p a s t i l l e s

V A L D A
Cd KdSZLil.

S p rz ed a z  w ap tek ach  
\  i sk ładach  ap teczn y ch .

W  fi O S 6  w
wypadanie łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja1* Chinowo chmieiowa i 
„Mydło Chinowo-Ohmielowe* (z Ko
gutkiem) sprzedają apteki, składy 
apteczne. Skład główny Apteka 

Gąseckiego, ul. Kreta Nr. 16.

c h r y p k ę ; '  
G U S Z i ‘! O S f i !

e— błU51M4AI
m n iw / i _—•—— i ,-i —» h*Yt n~i

aptcua 6 Ą S E C K JE G OW WABSZAUŴifuFBCW 16.
Sprzedaje, ćipłskł l*  kładę apteczn*.
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U  i  P & T E F O S f Y  prawdziwi poleca
V. '  g ł ó w n y  s k ł a d

AOiM KLIMKIEWICZ
V arimfcl kar^załłCOWSka 154. ce n n ik i
óo  godne bezp łatn ie

F U T R A ? , " ? -
g o d n i e j s z e  I n a j t a n i e  j 
P rzerabianie 1 reparacja fu
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo- 
grodzKa 27, telefon 249-08.

Isllać Ś Ł U S ^ S K O  - r iE (H A M l« ! iy
V c i  s z a w a ,  ul .  l e s z c z y ń s k a  7-a (PowiMe 

prow adzony przez  d ługo le tn iego  k ierow nica  
Ł i k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

y y k o m ą e  f  o l id n l e .  t e r m in o w o  1 ta n io :  I n s t a l a c f :  w o d u c l^ g o w ®
e le k t r y c z n e ,  c k u c i a  o k i e n  i d r z w i,  b a lk o n y ,  b a lu s t r a d y ,  o g r o d ź ,  

t u  c m e n t a r n e ,  ż a lu z j e  d o  d r z w i  i  o k i e n  s k l e p o w y c h  t u d z i e ż  w ax ee  
k ie  r e p a r a c je .  j

E la wygody

SzsnownycSi naszych 
odbiorców w Polsce

zdeponoY/alrśmy 
wydawnictwa nasze

W KSIĘGARNI

P R Z E  G L Ą D  U\ 
K A T O L I C K I E G O
'ń' arszawa, Krak. P rzedm .7 l 

Dom Wydawniczy 
M a r t o  E. M a r i e f f i  

2 if-yn (Italia),

„ W i e l k p  O K A Z J A "
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

H. WE*iSTK0Vf5KI
Jasna Nr. 12 lei 170-99

K R A W IE C  M < 9 K I

Władysław Godlewski
W arszaw a, N ow ogrodak  U , m. 13 

Telefon 406-61,

Przyjm uje w szelk ie  obutalunk! x 
w łasn ych  I p ow ierzon ych  aja tet1** 

lów.
C en y p r -y s i-^ n *

a
FabrrtZRi .Wad Pończoch 

i t-ykotaty

Franciszek KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna 30

w prost h otU ti Royal. TeL 179-53 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry 

kacji po cen a ch  fab ryczn ych .

b u t y  z n a m ;
w ykonyw a  

SZEVC uR i 0PF0YSTA

I . B I E R M A C K I
i E lek to raln a 19.

Fabryczne Składy Mebli 
M. K L A S U SI A
Warszawa, tćrawla Nr. 2 

l Ch miel na 6.
Tofeca m eble gw arantow ane! do
broci; syp ia ln ie , sto łow e, gab inety  
ta lo n y  craz p ojed yncze sztuk  
tza fy , k red en sy , b ib ljotek i, b iurka  
fctoły, oraz w yrob y tap lcerak lc  1 L  p 

C eny n isk ie.
Sprzedaż także na raty.

« «

psece szrajberamipszkaniewe 
i kuchenne

Wsfia ł trwała ko"*la-uSz®:;. siata ł*e.’-  
s n e ty c s n © £ < «  a skutkiem  tego 5 0 %  o s e c s k * -
d n e ś c :  opału y. porównaniu do wszystkicn pleców 
kaflowych KS»ffyś3rs©»s com pcseiw cB a p e m f e r a -  
t o v  ,  e s i e t s i  s a  g w a r a n t a ,  t a ł s c o ś - s .  P rze
szło 5 0 0 0  f tz tu lc  w użyciu zatwierdzone 

wszystkie m inisterstwa i urzędy. 
W y n a l a z e k  f w y r ó b  c a ł k o w i c i e

K A R G S .  S S A A S & !
w W arszaw ie, ul. G ró jecka  33, te lefon  Mr S9n-'S5

prze2

O l T O P i D J A
ęMi Protezy

i1 nowoczesne
r '  \ P a ; y
LK, O* lecznicze 
R , • r  Rupturowe 

bandaże 
N-> . Gumowe

pończochy
POLEC/

W. Lachowicz
W arszawa

MARSZAŁKOWSKI. R i

i lł Ja

i —  — —
*v\W  'v &.?!*» s*tte{iab-ir>tfkef,M

CZYTAJCifi i ROZPO W SZECf- ' Ja JC

i MELONIKI
r . lco w;
KAPEL13ZE 
P!LiN'QW£,

i ; ' V - tdK .w teft!* j f
oraz ezapKt sportem  

1 uczniowskie
poleca*

■ O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

„POLSKĘ’ Czyszczenie mieszkań,
Froterowanie, cvklinowauie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku
teczniają dokładnie Zrzesze
ni fLaucjono wani Pracownicy
„W zajem na r e n o c "

Żorawia 13 telefon -842-26.

Jedyny Chrześcijanek;
DOM POŃCZOSZNICZY 

iUUAN CYBULSKI
Warsnwa, *trwy i»toł33. T» jfan 143-15.
poleca pcńczoeny , sk a rp e tk i 
1 reform y w w ło  t tn  w 'borze.

NA RATY I ZA BOtóW'*'

w y k w i n t n e  UDiory  
m ę s-kie 

pokeea firma:

CZYŹEWSKf Złota 15.

Kapelusza 
I

m p k i
^  -  Kęski  d

KAHtlL STESO .iri«| TnjUaefc. 11.

na ra ty  i za mria\
W ykw intne ok rycia  d a m sk i^  nię* 
*klc, a em lo w sk ie , d z iec ięce  oraz 
k o n fe k c je  d am sk ą  o d d a ję  na d ogod 

n ych  w arunkach.
r*«tŁ Ctej IcukWM ąjn

L. Szat? iskl, Bracka 1.

rsesle
S yp ia ln ie , Jadalnie, gab in ety . Kre
d en sy , stoły, k rzesła . O tom an y  
tap czan y , k ozetk i. B ry sto łk i, o k a 
zyjn e sa lo n y  1 k om p lety  k lu b ow e. 
G otów ką, r a t a m i .  D ogod n e wa

runki.
^ F L O R I D A h .
C hm ieln a  41 róg M arsza łk ow sk iej

G ilzy  p a ten tow an e  z podw ójna  
w a tk ą  „ D A N D Y “ p a t e n t  N r .  714. 

P o lsk ie j w ytw órni g ilz

„ Z N I C Z "
B.onlsław Szybowsk! i S-ka
W arszawa Marszałkow ska 49 

telefon 162-48.

Farby lakiery i che.uikalja

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

tel. 333-22 i 191-80.

P RATUJCIE ZK&ROWBE!
C hory  żołądek byw a jedną przyczyn powstawania najrozm aitszych cho

rób zanieczyszcza krew tworzy złą przem ianę materjl.
Z i o ł a  z g ó r  H a r c u  c"-ra L a u e r a

aą Idealnym środkiem  d la uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcje 
(zatwardzenie), są dobrym środkiem  przeczyszczającym ułatwiają funKcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt, 
ł t a ł ' Z gór Harto Ó-ra Lanera łagodzą cierpienia wątroby, nerek, ka
m ien i żółciowych, 1 cierpienia hem oroidalne. Cena pół pudełka zł. 1.50, 

podwójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i sk ładach aptecznych. 
UWAGA: W ystrzegać się bezwartościowych naśUdownictw.

S k ł a d  G ł ó w n y :

„Proton" — Warszawa, Śiv. Stanisława 9/1?

i l l O s t a t n i a  n o w c - S ć ! ! !

PŁASKI ZEGAREK
z  w i e c z n y m  s z k ł e m

(iam . 28 A.). TYLKO ZA ZŁ 5,35. 
M arki eh ronom etre  dew iska ja k o  premja 
w ysyłam y na listowne zam ów. eleg. . 
pł. zeg. kiesz. chód dźwięczny, wyr eg, 
do mm. 7j 10 let. gwar. za zł. 5.35, 2 szt.
10.50, 3 szt. 15.25, G szt, 30,10. lep. gat. 
0 /0 ,  8.75, 12,10, 14, 10, 19 ze  świecącym 
cyferblatem  lub ze pz. f r  złotu 8.50,10.00, 
12.75, 15, 17.50, 22. 24. Z eg. kryte m. an- 
k ie r z 3 kopertam i za zł. 14.90,17.10, 19.35,
23.50, 30.35, 40, te sam e ze świec. cyf. 
lub ze sz. fr. złota 17.10, 21.75, 25, 30, 40. 
Zeg. na rękę m i* ki ub dam ski 9.30,12,14,

15,18, 22, 26, 29, 32. 35. Rudziki stołowe 10 50, 12, 14, 16, 20. Dcwiski do
dajem y do zegarków  od 10 zł. ze sz. fr. złota dopłata  1.50, 2.75, 4, 5, 8.

M . r i Z M A Ń i K I  W a r s z a w a  t t o w p -S w l a t  1 2 .  P .
UW AGA P o s ia d am y  se tk i lis tó w  dz iękczynnych .

^ l a ć e  b i j c l o w l a n e
w W a-szawie

iprzedajem y place na bardzo dogodnych w arunkach 
ena  od 2 zł. 50 gr. za łokieć. Dojazd tramwajem 

I n f o r m a c j e :
PIĘKNA N r 2 m. 5, TEL. Nr. 265-64.

M̂ĘSK?0 C. ĘHŴCLWSfr!
W W arwiarrle, M arszałkow ska 5 J-3

T elefon  235-96,

P iry jm ofe  obatalunk! z  w Jasayeh
\ p ow ierzon ych  m ateriałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję za p isy , c o d z ien n ie  p rzy

jezdnym  locum  na m iejscu

Czasmw Kurowski
Magazyn UnlorAw Męskich

W a r s z a w a  
Wspólne 37. Tei. 101-70.

w i r c z i i E
rep aro jN  a p e e fa h iy  sak łR tl j m  • • •  

n ach  p r g y faspaygfr

S. KliiłAtfcl I S. *Mfr
Łtvąi-Sv/ii; w

l  aL i#» M.

Zakład Kra wl »‘ «l

s u n  s i ! e c a ł  7.
UL. NOWOGRODZKiŁ 23
Polec* wykwintem roi o«ę *s «w»-
ich  l z  p ow ierzon ych  matei'Ji»łów. 

Solidnym  u d z ie la  kredycu.

z a k ł a d

K A M I E N I A R S K I
W  y k o n y w a :

R oboły  o iM u im o w t, g r a n lto ł*  * 
,Ia sL  ,wea I ieperaŁ ,o talso  

C e n ,  k o n k u r e n  e y l  0 =.
£owy-4diat lit. 3Ł Tal. Ur. 145 32

Bhiro kaucjom....,lyeli pramwnikó*

„Wzajemna Poitiog” ,
órawia 13. poleca “łużbę 

domową, wyciiowat. czynio, 
uiańki, £ucłiark'S tyiKO po 
uprzednio przeprowadzonym 

wjrw.adzie i spra wćzeniu.

Waiszaaa, Głrm«<taa27, łoisi. 161 83.
P O L E C / KONFEKCJE M ĘSKĄ  

ora* o  y .o ła ż e .  d s u s k ie  reform y, 
poń  roeh y  1 rękaw iczk i, po cenach

przystęp n ych .

NOWOCZESNA WYTWfUJJlA
STEMPLI I KLIS2 
KAUCZUKOWYCH

Z. GJASI990WI!(I
WABkiAWA. ui. ż/raia 21

W^żfle dla Pań!
f a K W S  ® B Ł O W 5
Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 mier sp’at. 
Rr. U n k i e w i  c z  

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

FaSTPA WieBd wyW 1 w l  • najr.uw.sy :»
modeli p a r y s k i c h .  C e a y  
przystępne, W arunk. doj**

K .  P l e s z o w s U
Cbm Ib.. 38, Tu1. 61.-34

gotowe*
r d łU l  owkr
r . a  stołow e.

sypialnie ga Jinciowe, solid
ny m na R.ATY, wy twórt* włas - 
nej, poleca F. U M łltl W it
W i l c z a  2 0  r ó g  K r u e z a j

M s & l e  “
jadalnie, sypialnie, f> lo n  
mahoniowe, złocone, k łe- 
Dowe garnitury skórzane, 

nowe I okazyjne 
UDZIELAMY KREDYTU* 

K.wa 34. STEFAŃSKI
Fattrysa iBStsr 1 szliłisfrłi Htfc

B - c i a  E A B >rL 2 :
W arszawa, S o lec  77, tcL 133-71

Lustra m eblow e l gal«ntwryt«R  
szk ła  tech n ic zn e  ora* w **cłk lc rw- 
Uoty w zak res 3zkiar*twa woteo- 

daącc.

P r a c o w n i a  

ArtysfyktnB RzBźWanlti-KauMYî *
X. 3. KOZI ŃSKI E GO
bI. Pcwą̂Howska 28 (łSl 7© dat-, —— 
urry {r.iwffaji* aliictr. WarstiM. 
Teł. 98-52. Kuntt ezskawr P.Łfl. 1 2 2 U  

P o m n ik i z  granitu , inartmartft i p ia
skow ca . B udow a grobów  1 roboty  

b ud ow lan e.

<

^  Po 5 zł. N ^ R A T Y

W yżymaczki am erykańskie, p la tery  N orbiłna 1 F ra- 
geta, serwisy stołowe, szkło 1 porcelana, naczynia 

aluminjo ee-

„ W Y G O D A "
Marszałkowska Nr. 38 m. 20. II ga brama.

POPIERAJCIE

M

I # ! ”

1 -
konne, specjalne ślubne, do 
chr/tów , spacerowo i po
grzebowe do wynajęcia po 
cenach przystępnych poleca

Kantor P iaE :o ttm s9 :a  6 7 .
Telef. 65-39.

m M f * p ł o n c e ,
13 m i n u t  o d  

W A R S Z A W Y ,
Sprzedajemy na długoter

minowe spfaty.

Królewska Kr. 31 m. 31. 
Telefon 233-75.

P S c łC G  budow lane sprzedajem y 
n;i długoterm inow e spła

ty. Łokieć 1,40 gr. K om unikacja 
tram w ajow a tO minut od Dworca 
Główngo. Dla budujących dostarcza
m y m aterjały  budow lane n a  dogod

nych w arunkach.
K R Ó L E W S K A  N r. 31 m . 31.

Telefon 253-75.

Kroju, szysis
i m odelow ania  u b rań  da  ma kiełka j 
dziecięcych  i b ie lizny  system em  
now oczesnym , zatw ierd zo n e  p rzez 
M in isterstw o  O św iaty m istrza  Ce
chów K. Lewańakiego, au toru  czte
rotom owego dz ie ła  „E ncyk loped jl 
K roju i Szycia*, nagrodzonego 
krzyżem  honorow ym  1 złotem ! 
m edalam i. W yk łady , teo re tyczne  
I p rak tyczne  (na m n tcrja łach ) *ySte
inem zastosow anym  w P arysk ie j 
Akademji, P rzy jezd n y m  pom ie
szczenie  zapew nione. Z apisy  p rzy j
m uje cod  /le n n ie  D yrekcja Kursów, 
A leje JeiozoU m skle 7 (p rzy  B ra
ckiej). Telefon 108-26. K ończącym  
św iadectw a. Szczegółow y pregrom  
wysyła się  b ezp ła tn ie . Tam że ło i

my b ibu łkow e od  25 groszy.

M a t k o ,  t y l k o
p s i d e ? ,  r ś i j f & S a  i  P f r ^ i t s  
3 E B E  S J C f l F ^ s n i S

uczynią twe dziecko 
zdrowem i kwitnącem.

Krawiec mqski 
A. KOWALEWSKI
Warszawa, Krucza 34, 
pierwsze piętro, front, 

teł. 128-0!'.
Poleca wykwintną robofę z 
własnych i powierzonych 
murerjałów. SoL inymuUzie- 

1itny krcaytu.

Koisctw!) dla zrawedw
Robota elegancka tania. 

D óbr: dodatki. Kredyt pod
ług budżetu

SC. Szul ęcki
W A R S Z A W A  

M okotow saa 71 m. 45, I p .

A r ty s ^ c z n a  P r a c o w n i

SisSirn^rJ!

j, CynowskJ
Waiszawi, Leszna 49, teL 165-tt 

P O L E C A :
wszetkie wyroby w inkref 
złotmetwa wchód rące ora* 
przyjm uje w szelkie re p e ra 
cje po cenach przystęp

nych.

S Y A T . A  W  I E  &
s a  O t w u c k i a m

P£iW 2C 5!LS Ł r « M I
(stacja kol. na mieiscu), 

sprzedaje Zarzcd O rdynacji 
Z A M O Y S K I E J ,  

ftfnrszawaj Zaoia 4. tel. 2-89
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Z ŻYCIA MUZYCZNEGO
PIĄTKOWY KONCERT SYMFONICZNY

FS^tkowym koncertem sjgnfonicz- 
eym dyrygował p. Zygmunt Wojcie
chowski, dyrektor Opery poznańskiej. 
Byl to jego drugi występ na estradzie 
Pilharmonji w sezonie bieżącym. Do
skonale wrażenie pierwszego występu 
warszawskiego wzmocni! jeszcze p 
Wojciechowski w piątek. Kapelmistrz 
z niego dużej miary, spokojny, opano
wany, a pefen przytem rozmachu i 
Werwy. Osobistość dyr. Wojciecliow- 
skiego zarysowuje się w świecie mu
zycznym polskim coraz wyraźniej i 
dodatniej, dzięki jego owocnej działal
ności na terenie poznańskiego Teatru 
Wielkiego.

Program piątkowego koncertu obej
mował ładną i pełną rytmicznego ż.y- 
cia uwerturę do opery „Szwanda du
dziarz” Jaromira Weinbergera. zawsze 
olśniewające Scherzo symfoniczne Pa
wła Dukasa „Uczeń czarnoksiężnika” , 
Chopinowski Koncert e-nioll oraz Ora
torium , Słońce” Stanisława Kazury. 
Solistą byl p. Mieczysław Horszowski, 
artysta światowej sławy, niegdyś „cu
downe dziecko” , dziś pianista w wiel
kim stylu, który znalazł w Koncercie 
Chopina właściwe dla siebie pole po
pisu. Ora p. Horszowskiego celuje 
Perlistością, dokładnością w szczegó
łach i śpiewnością kantyleny. Sukces 
miał p. Horszowski bardzo duży i za
służony.

Oratorium „Słońce” Stanisława Ka
zury zostało skomponowane do słów 
Słońskiego przed kilkoma laty. Pierw
sze wykonanie miało miejsce w roku 
ubiegłym, nie było jednak tak staran
ne i pod każdym względem wykoń
czone jak wykonanie piątkowe, dzięki 
subtelnej dyrekcji p. Wojciechowskie
go, udziałowi dobrych solistów i na
leżytemu wyszkoleniu połączonych 
cłtóriikf' „Wydziału Nauczycielskiego 
Konserwatorium Warszawskiego” i 
..PołsBej Kapeli Ludowej". Z tekstem 
Oratorium zaznajomiła nas p. Halina 
Czerniawska, która odczytała głosem 
dźwięcznym i z artystycznem przeję
ciem nastrojowe wiersze Słońskiego. 
Solistanr byli małżonkowie Bregy, 
czyli p. Zofja Fabry i p. Wiktor Bre

j  gy. O wybitnych walorach śpiewa-
I czych p. Bregy‘ego miałem już spo- 
' sobność wypowiedzieć się, dziś dodać 
tylko mogę, że miał Kazuro w nim 
pierwszorzędnego wykonawcę tenoro- 
wej solowej partji w swojem Orato
rium. P. Zofia Fabry jest śpiewaczką 
bardzo inteligentną i muzykalną i ob
darzoną łatirrym głosem, zwłaszcza w 
rejestrze wyższym. Wywiązała się z 
partji sopranowej artystycznie, zdoby- 

1 wając sobie zasłużone uznanie tym 
swoim pierwszym filharmonijnym wy
stępem.

„Słońce” jest przedewszystkiem 
j utworem melodyjnym i napisanym z 
wielką szczerością i artystyczną pro
stotą, nie wykluczającą świadomej po
mysłowości w instrumentacji i w u- 
miejętnym sposobie prowadzenia par
tów chóralnych. Lubianego i wysoce 
cenionego autora oklaskiwano wraz z 
jego wykonawcami bardzo gorąco.

Adam Wieniawski.

S. p. Gustaw Kamieński [ rapy
(Oamaston)

Onegdaj wieczorem zm arł w W a r
szawie ś. p. Gustaw Kamieński, zna
ny pod pseudonimem Gamastona.

Zm arły należał do nestorów na- 
i szej literatury beletrystycznej. Zna
ne były jego utwory. Napisał szereg 
powieści i nowel, które ukazały się 

; w ostatnich latach ubiegłego stulecia, 
jak  np. „Fata M organa“, „Wiara, na

LECZENIE SKÓRY

dzieją i miłość”, „Lamparcie życie”,

W  wiedeńskiej klinice urdwer- 1 ry, przedewszystkiem na rww ^y.
| syteckiej dla chorób skóry poczy- Chodzi tu głównie o usunięcie 
■ niono ostatnio ciekawe doświad- chorób i ich śladów na skórze 
| czenia w dziedzinie leczenia skó- twarzy, następnie zaś o usunięcie

śladów starości, wyrażających się 
iv zmienionej cerze, zmarszczkach 
i t. p. Nowy sposób zastosowany 
coprawda dotychczas

K. fłłakowlcztiwna
laureatka nagrody literackiej W ilna

Sąd nagrody literackiej im. A. Mic
kiewicza, ustanowiony przez radę m. 
Wilna przyznał nagrodę za r. 1929/30 
w kwocie zl. 5.000 Kazimierze lllako- 
wiczównie za całokształt twórczości 
poetyckiej.

W skład sądu wchodzili prezydent 
miasta Folejewski. delegaci U. S. B., 
prof. Marjan Zdziechowski i prof. Ka
źmierz Kolbuszewski, dwóch delega
tów rady miejskiej i trzech delegatów 
Związku Zawodowego Literatów Pol
skich w Wilnie. Sądowi przewodni
czył rektor prof. Marjan Zdziechowski.

: „Pierścionek M aryli”, Bożyszcze” i
j inne.

Zm arły położył też i cielicie zasługi 
na polu organizowania polskiego ży
cia gospodarczego. Jako w ybitny in- 

\ zynier, prowadził w  1 Varszawie tolas- 
* ne biuro techniczne, poczem iv wol
nej Polsce zorganizował wydział tech- 

\uiczny M. S. W ojsk., otrzym ując ran- 
] gę pułkownika, u-ykładał na leursach. 
wojskowych oraz na W olnej W szech
nicy. Należał do założycieli Storo 

j Techników, Koła inżynierów techno
logów, Toro. Przyjaciół politechniki 
warsz., Tow. Filomatóio i innych. Po
mimo tych prac nie zrywał kontaktu  
z literaturą piękną, oraz z publicy
styką  fachową.

Cześć pamięci wielkiego obywatele/,.

N A  F A L A C H
ETER U

TYSIĄCE chorych na katar żołąd
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw
ność, brak apetytu ogólne osłabienie 
et caetera odzyskały zdrowie, używając 
ziół Sławnego na cały świat Dr. Die
tla Profesora Uniwersytetu Jagielloń- i 
skiego. Żądajcie bezpłatnej broszury 1 
pouczającej. Adres: Liszki — Apteka.

FA3RYKA BI LARDÓW

Fr, WIERZBOWSKIEGO
W arszaw a, ul. Długa 10, tel. 1 1 2 -9 3 .

p o l e c a  
wielki wybór bilardów Ulowych, 
karam bttlow ftll pozatem bile ko
ściane i masowe; sukno krajowe 
i zagraniczne, kije bilardowe, sto
liki marmurowe, cukiernicze oraz 

wszelkie przybory bilardowe. 
UWAGA: Dla Klubów, Stowarzy
szeń, duże ustępstw a. Sprzedaż 
na raty, na dogodnych w arunkach 

i za gotówkę.

w  ld e w ie l-
Program  Polskiego Radjo na wto- k jg; f t0£cl w ypadkÓW, p o leg a  W  

rek, dn. 4 lutego r. b.: \ . . .  . . .   . . . .
w a r s z a w a .  12 .05  —  i s . i o  Ra. \ k o m b in a c ji le c z e n ia  p r z y  p o n ^ y  

djowy poranek szkolny. 1 5 4 5  Chwila d ia te r m ji  i  r ó w n o c z e s n e g o  d z ia łu -  
lotnicza. 16.15 Kącik artystyczny . , l.r-rrUc-ruch
16.25 -  17.15 Muzyka gramof. 17 . 15  m a  Ś ro d k ó w  le c z m c z y c h .  ,

Odczyt. 1745  Koncert popularny. f ■ ■ fn  tgn  Sn osób  Z t
1S45  Rozmaitości. 19.50 Transm . z s to s u je  się  to  W t m  sposoo , ze
opery Pozn. \ s p o r z ą d z a  s ię  m a sk ę  p łó c ie n n ą

KRAKÓW : 12.05  — l s . i o  Trans. s z c z e in ie  p r z y le g a ją c a  d o  tw a r z y ,  
7. W arsz. 1S.10  Transm . z W arsz. , •
i 5 .oo Transm . z W arsz. 16.15  — 17.15 m a sk ę  tę  n a sy c a  s ię  p re p a ra ta m i
Konc. gram ef. 17.15 —  1 7 4 0  Prze- l eczn ic z e m i ,  ja k  n p . rOztWOr)
gląd radjowy. 1745  Transm . z W arsz. j . , , ___
2p s o  —  1 9 4 5  Henryk Ford. 19.50  so li, s p ir y tu s  m y d la n y , re so rc y •

Transm. z opery pozn.
POZNAŃ: 13.05  —  11.00  Kon

cert gram of. 16.50  — 17.05  Tydzień 
Propagandy Trzeźwości. 17.05  —
17.25 Konkurs rozrywek umysłowych.
17.25 — 1745  K urs franc. 1745  —
1445  Konc. pop ul. 19.05  — 19.30  In- 
terludjum  muz. 19.30  —  19.50  Odczyt 
p. t. Sewilski Kpiarz. 19.50  —  22.30 
Transm . z opery pozn. 22 4 5  — 21.00 
Muzyka tan.

K ATOW ICE: 12.05 —  13.00  Kon
cert gram of. 16.20  — 17.15  Koncert 
gramof. 17.15  —- 1745  Ogrodnik ś lą 
ski. 1745  — 1845  Koncert z W arsz.
19.05  —  19.10  Kom. harcerskie. 19.10 
— 19.25  Intermezzo muzycz. 19.25  —
19.50 Odkrycia, zdarzenia, ludzie.

W ILNO: 12.05  — 13.10  Poranek
muzyki popul. 13.10  — 13.20  Transm . 
z W arszawy. 16.15  — 17.00  Muzyka 
gramof. 17.00  — 17.25  Pogadanka 
przyrodn. 1745  — 17 4 5  K urs popul. 
lit. poi. 17 4 5  — 1 8 4 5  Transm . z 
W arsz. 1845  — 19.10  Kącik dla pa
nów. 19.10  —  19.35  Chór sem inaryj
ny. 19.35  —  19.50  Leke. jęz. niem.
19.50  —  23.00  Transm . opery z Pozn.

Najkapryśnlejszc dziecko 
łagodnieje pod wpływem 

PUDRU, MYDŁA 1 KREMU

BEBE SZOFMANA

na i t. p. Po nałożeniu je; m. 
twarz kieruje się na mą prąd dia
termie zny na przeciąg przepisa
nego czasu. Równoczesne dzia
łanie medykamentów i diatermji 
daje niezwykle dobre wyniki. Przy 
leczeniu śladów starości, a przede
wszystkiem jeśli chodzi o usunie
cie niewłaściwej cery, zmarszczek ■ 
i t. p. nasyca się maskę roztworem 
soli kuchennej, lub tak zwaną wo
dą twarzową i poddaje się jak po
przednio działaniu diatermji. I 
tu wyniki okazały się świet
ne. Czerwoność skóry ustąpiła, 
zmarszczki i fałdy zniknęły, a po
prawa ta nie okazała się chwilo
wą, lecz trwałą.

Równocześnie zabiegi te oka
zały się dobroczynnemi i dla o- 
gólnego poczucia pacjentów. W y
stępuje rześkość ‘f iz y c z n a  i  psy 
chiczrta, sen staje się głębszy, u 
nawet znika nadwrażliwość ner
wowa. Można to wytłumaczyć 
działaniem prądu elektrycznego, 
który rozgrzewa cały organizm.

przekroju

W  s p r a w i e  
c i ą g l e  a k t u a l n e j
W lwowskiej „Gazecie Kościelnej" 

ks. E. Błotnicki porusza w artykule 
Polemicznym sprawę, k tóra, mimo wie 
lokrotnych podejmowań, spadała cią
gle z wokandy opinji publicznej —  ty- 
Pu pism a katolickiego. A utor zatrzy
muje się w pierwszym rzędzie nad za 
Ładnieniem pism a ludowego, przyczem 
Pochodzi do wniosku, że dyskusja na 
len tem at jest łatw iejszą, niż dysku
sja na tem at pisma katolickiego, prze 
Raczonego dla sfer inteligentnych.

Przedewszystkiem należy z całem 
hznaniem podnieść głos, k tóry  poru
sza sprawę aktualną, niezmiernie do
niosłą i niedopowiedzianą. P arokro t
nie byłem osobiście n a  konferencjach, 
dotyczących p rasy  katolickiej, słyszą 

gorące, przepojone szczerym en
tuzjazmem głosy, konkretyzacja jed 
n a k  myśli n a tra fia ła  i n a tra fia  na 
Przeszkody, leżące może nie w  polu 
P a ła n ia  projektodawców, ile raczej, 
*Pam to głębokie wrażenie, w społe
czeństwie. Nie chcę jednak  odbiegać 
°d tem atu i w racam  do artykułu  
'U  tor a z „Gazety Kościelnej".

Godząc się w całokształcie wywo
dów na tw ierdzenia odnośnie prasy  o 

wyraźnie katolickim, nie mogę 
zgodzić z poglądem, iż zagadnie- 

r,’e p rasy  ludowej je s t łatw iejsze do 
1 °Z\viązania, jak  to samo zagadnienie 
Vv ujęciu pisma, przeznaczonego dla 
5aórokich mas inteligencji. K to zna i

obserwuje wieś, ten wie doskonale, że 
nigdzie może w okresie powojennym 
nie nastąp iły  tak  głębokie przemiany 
psychiczne, jak  wśród m as ludowych. 
Zjawisko to je s t o tyle natu ralne, że 
Wojna wyemancypowała olbrzymie 
masy ludności na zewnątrz, na wszyst 
kie nieomal fron ty  św iata, przekształ 
ciła gwałtownemi w strząsam i zbioro
w ą duszę ludu n a  nice i nieprzygoto
wany do te j zbyt silnej dawki orga
nizm społeczny, popchnęła gwałtownie 
w zupełnie nowe w arunki polityczne 
i społeczne.

Nowy, nieznany d la m as ludowych 
ustró j państwowy, dający im prawo 
Współdziałania i współżycia politycz
nego, wytworzył nowe horyzonty, któ
re dla działaczy politycznych stano
wiły pierwszorzędne walory w  sen
sie przeciągnięcia biernych dotychczas 
i nieorjentująeych się m as ludowych 
na tę lub inną stronę. Rozpoczęła się 
zajadła, zapam iętała g ra  o wpływy, 
o duszę, a głosy chłopskie. Bez opa
m iętania poczęto zastrzykiwać daw
ki takiej kokainy politycznej, iż wresz 
cie znarkotyzowano masy ludowe, roz 
palono w nich am bicje nietyle, co z 
naciskiem podkreślamy, polityczne,

ile partyjne.
Ten stan  rzeczy, jak i istnieje w 

chwili obecnej na wsi, je s t dla orjen- 
tujących się głębiej stanem  w yraźne
go niebezpieczeństwa, grożącego w 
najlepszym razie kompletną dezorga
nizacją myślową, chaosem, zamętem 
pojęć, z jakiego oczywiście będą ko
rzystali i korzysta ją ci, którzy hołdu
ją  zasadzie, iż najskuteczniej ryby ło
wi się w mętnej wodzie.

To je s t ogólny stan  rzeczy. A tak

demagogji i grubego „fornalskiego" 
radykalizm u trw a i operuje hasłam i 
co najbardziej jaskraw em i, oślep iają- 
cemi trzaskiem  frazesów i obietnic. 
K ultura, ta  ku ltu ra  nie od zewnątrz, 
ale ta , nak ładająca się sysłematycz- 
nemi w arstw am i w duszach i mózgach 
ludzkich na wsi —  powiedzmy to so
bie szczerze —  nie przejaw ia się je 
szcze bynajm niej w  ezybkiem i grun- 
townem tempie.

I  oto w tych w arunkach n a  wieś 
polską rozpływ ają się setki i tysiące 
pism ludowych. Istotnie, są one, we
dle tw ierdzenia au to ra  zacytowanego 
powyżej artykułu , dwojakiego typu: 
albo o wyraźnem zabarwieniu poli- 
tycznem, a raczej powiedzmy — par- 
tyjnem , albo też, jak  przyznaje to 
sam ks. red. Błotnicki, n ieparty jne, 
lecz zbyt jednostronne, nie rozszerza
jące sfery  swych zagadnień n a  hory
zonty żywe i dalsze, lub też wreszcie 
idealne, nie związane z aktualnością, 
biegiem i form ą życia.

Żaden z tych typów nie je s t oczy
wiście doskonały, a  już, powiedzmy to 
wyraźnie, pisma .par ekscellance po
lityczno - party jne , w yraźnie szkodli
we, wnoszące w masy ludowe jad  nie
nawiści stronniczej. A tych, trzeba to 
stwierdzić, je s t większość.

Godząc się przeto na tezę, że je 
dynie w tych w arunkach typem praw 
dziwie pożytecznego pism a może być 
tylko organ, pozbawiony naleciałości 
partyjnych, względów stronniczych i 
maskowanych celów przetasow ania j  

mas ludowych na wygodną grę poli
tyczną, nie mogę, jak  powiedziałem, 
zgodzić się z szanow. autorem, ażeby 
zagadnienie owego, jeśli już nie ide
alnego, to przynajm niej zbliżonego do

tego typu pism a było łatw iejsze jak  
problem organu dla inteligencji pol
skiej. O statnie la ta  przyniosły nam  
wprawdzie nieliczne, ale jednak coraz 
głębiej w żerające się w społeczeństwo 
typy pism katolickich zarówno tygod
niowych ja k  i codziennych W sferaeu 
p rasy  ludowej dotychczas tego nie 
widzę. Psychika zbiorowego człowie
ka wsi rozbita, puszczona n a  ślepe 
tory, podekscytowana wymaga nie
zmiernie ostrożnego działania, stoso
w ania tego antidotum , któreby z or
ganizmu, przepojonego ową radykal
no - p a rty jn ą  dem agogją, skutecznie 
wyeliminowało truciznę, ja k ą  sączono 
i sączy się w dalszym ciągu.

Wieś zrażona je s t i n ieufna do sło 
wa drukowanego; nie obce są wszak 
fakty , kiedy to, bez przesady, zarzu
ca  się wieś dla ag itac ji i propagandy 
tysiącam i egzemplarzy tygodników lu 
dowych, będących niczem innem jak  
lite ra tu rą  agitacyjną.

Chłop m a dosyć tego drukowanego 
słowa, którego zgoła nie czytając, rzu 
ca na podpałkę do pieca i tern się też 
właśnie tłum aczy stosunkowo niewiel
ka poczytność pism ludowych w Pol
sce. Dość przejrzeć statystykę prasy 
ludowej niemieckiej, duńskiej czy cze
skiej, aby przekonać się jakie szalo
ne różnice dzielą nas od tych impo
nujących liczb, jakiem i wykazuje się 
p rasa ludowa na zachodzie Europy.

Myślę, że ten stan rzeczy zmieni 
się nie wtenczas, kiedy pismu odbie
rze się charak ter polityczny, ale prze 
dewszystkiem wówczas, kiedy odbie
rze się charak ter grubego, szytego 
najordynarniejszym  ściegiem party j- 
nictwa, stronniczości, posmaku licyto

wania się o zbiorową siłę i w p ły  
mas ludowych.

Zagadnienie społeczne w sensie 
państwowo - narodowym, tak  obce dz. 
siaj w  prasie KuLywei. musi się stać 
czynnikiem, który będzie wnosił głęr 
szą i trw alszą kulturę, opartą  o ide; 
katolicką wśród szeregi czytelników 
wiejskich. Nie można w masach ludc 
Wych w ytw arzać przekonania, iż poza 
wsią św iat już nie istnieje, iż poza 
zagadnieniami ściśle gospodarczenu 
niema już innych spraw , które n u  
miałyby obchodzić ich i interesować 
przeciwnie, trzeba w yrabiać stale i sy 
stematycznie przekonanie, że Polska 
posiada rozliczne i tak  doniosłe za
gadnienie, jakie dla każdego dobrego 
obywatela, czy będzie on z Zalesia 
Krakowa czy Wilna, nie mogą być 
obce i obojętne.

A tego tonu społecznego, ujętego 
oczywiście w  formę najbardziej przy
stępną i popularną w prasie ludowej 
poza ułamkowemi w yjątkam i, nie wi 
drę.

i Ja k  wywołać te  zainteresowania, 
jakiem i drogami tra f ić  do duszy i gło 
wy ludu, jak  przetoczyć go z szyn roz 
huśtanej party jnej demagogji — oto 
zagadnienia pierwszorzędnej wagi 
nad któremi powinna potoczyć się dy
skusja rozważna, spokojna i głęboka 
a zapoczątkowana tak  pożytecznie w 
„Gazecie Kościelnej".

Szczerze i głęboko rad  byłbym, 
gdyby głos ks. red. Błotnickiego wy
wołał oddźwięk wśród tych, dla któ
rych spraw a Indowa nie z powierz
chownego ujęcia, ale z istoty sw n  
doniosłości nie je s t obcą i obojętny

Czesław Xa%very Jankowski



10 2.2. 1930. Nr 32

B ezlitosne serca
WYPĘDZAJĄ LZIFCKO - NĘDZARZA NA ŚNIEG I MRÓZ

Mroczny lokal urzędu pocztowego 
przv ul. Krak. Przedm.. Godzina 9 r. 

. Za wenami pada lepki śnieg i ponuro 
w yje wicLer.

Otwierają się drzwi. Ten i ów 
wchodzi po znaczki pocztowe. Inni 
wpadają by się ogrzać na chwilę.

Między interesantami Urzędu Pocz
towego wsuwa się nieśmiało biedny 
Jiłopczyna. Z oczu wyziera mu nędza 
i głód. Podarte łachmany nie są w 
su n ie  przykryć zmarzniętego ciała. 
Po policzkach spływają Łzy zimna i 
rozpaczy

Jest głodny i nieszczęśliwy, ale boi 
się wyciągnąć rękę po jałmużnę, aby 
go nie kopnięto, jak psa, co się o od
rzuconą kość ruprasza. Przykuca w 
k ą d e  na ławce, aby ćnoć na chwiię 

■chronić stę <>d dojmującego mrozu, 
aby choć przez kilka minut nie czuc 
s a  ciele zimnych, aż bolesnych do- 
fcttięć padającego śniegu.

Skulonego w kącie chłopczynę doj
rzał dostojny, a  groźny, woźny pocz
towy.

— Czego tu chcesz, smarkaczu?
— Zimno panie... Przyszedłtm  się 

'tgrzać na chwilę...
— Wynocha stąd! Nie potrzepa 

nam tu takich!
— Zimno panie... Biedny jestem... 

Głocrny...
— Wynocha! jak mówię! Wiazicie 

;o! Będzie tu se przytułek noclegowy 
urządzafl Marsz stąd!

I na bieaną głowmę posypały się 
twarde raz^ Woźny chwycił chłopca 
za kark i dopomagając sobie kola
nem, zaczął go wyrzuchć za drzwi. 
Całą scenę zaobserwował starszy 
pan, przypadkowo obesnv w  Urzę
dzie.

— Nie bijcie dziecka! Nie widzice, 
że głodne to i bose! Co ono wam 
winno?!

— A panu co do tego — ozwarsię 
z za okienka piskliwy

kowi" z czystem sumieniem łeb roz 
cięta! A pan, panie Antoni, niech na 
nic nie zważa. Za łeb go i za drzwi.

O serca ludzkie skamieniałe w zło
ści. Czyż niema w was miejsca na li
tość dla bezdomnego dz:ecka, co z 
głodu i chłodu mrze na ulicach W ar
szawy?! Czyż niema w was nawet 
cienia szlachetności?!

Or.

Nowe w p e ^ d z e ifa
O paszportach zagranicznych

Zapowiadane przez nas nowe w"pól 
ne rozporządzenie ministerstwu spr 
wewn. i mimsterstwa skarbu, uprasz
czające formalności przy wystawianii 
paszportów na wyjazd zagranicę oraz 
zn;ża,iące opłaty za te paszporty — 
ukaże się w ciągu najbliższych czte
rech dni.

Rozporządzenie obowiązywać bę
dzie od nowego okresu budżetowego, 
t. zn. od dnia i kwietnia 1930 r.

25-krołfia opłała
Za n iestosow ani się do przepisów 

skarbowych
Mając na uwadze liczne wypadki 

•iestosowania się firm handlowych i 
'rzemysfowych do obowiązujących 

przepisów o opłatach stemp.iwvch. 
Urzędy Opłat Stemplowych w W ar-, 
szawie i miastach prow’nciona!nvch 
wystosowały do firm specjalne pou
czenia.

rze d  w ystaw ą b u d o w la n ą
W WARSZAWIE

Odbyło się posiedzenie sekcji me
lioracyjnej Tow. wystawy budowlanej 
w W arszawie, na Którem rozważano 
kwestię osuszenia, skanalizowania i 
doprowadzenia wody na przyszłe te
reny wystawowe na Saskiej Kępie, 
przyczem stwierdzono, że osuszenie 
objąć musi cały teren wystawy, zaś 
skanalizowanie, oprócz głównego ko
lektora i wodociągu obejmie tylko te
ren przeznaczony na wystawę budo
wlaną (ze 100 hektarów na 14).

Koncepcję prowizorycznego osusze
nia i skanalizowania części przezna
czonej na wystawę budowlaną od
rzucono, ponieważ kosztowałaby ona 
prawie 1 miljon zł., a fundusz ten był 
by użyty nieprodukcyjnie, gdyż po 
zamknięciu wystawy buduwlanej, 
wszystkie tymczasowe urządzenia sta 
łyby się bezużytecznem' Natomiast 
koszt stałego osuszenia i skunalizowa-

Pomnik Kraszewskiego
Stanie w roku 1931

gentnej" urzędniczki — Widzicie go! 
Filantrop! Już my w!emy co tacy są 
warci Ja tobym takiemu „szczenia-

Wydzia! techniczny magistratu 
przesłał projekt pomnika Kraszewskie 
go, który stanąć ma na placu Trzech 

głos „i.iteli- Krzyży, naprzeciwko wejścia do gim

Waponowfa czołów ka
Obrony przeciwgazowej 

Zarząd główny Ligi Obrony Po
wietrznej i Przeciwgazowej wyposa
żył spocjainy wagon obrony przeciw
gazowej w  nowy sprzęt i eskponaty. 
Wagon ten pod kierownictwem spe
cjalni-; szkolnego prelegenta, roz
począł objazd dworców i bocznic fa
brycznych. Czołówka zaopatrzona jest 
w filmy i nrzezrocza propa&aiidowe.

nazjum im, Królowej Jadwigi do mini 
sterstwa W. R. i O. P. w celu osta
tecznego zatwierdzenia. Po uzyska
niu tego zatwierdzenia, do magistra
tu skierowany będzie wniosek o asy- 
gnowanie brakujących 36.000 zł., gdyż 
pomnik kosztować będzie 61.000 zł., 
a 25.000 zł. ofiarowała jedna z firm

W pouczeniach tych urzędy nad
mieniają, że we wszelkich rachunkach 
należny procent trzeba obliczać do 
sumy zaokrąglonej 10 gr. Wszelkie 
opłaty ponaa 100 zł. w :nny być uisz
czane wyłącznie gotówką, a nie znacz
kami stemplowemi. Znaczki stemplo- 

nia całego terenu wystawowego po- we —  b y , kasowane przez prze.

C Zf' j  aisanie wyraźne każdego znaczka da-
Uotalono, e cały teren bedzle pod-| kasovania !ub „azwi-

sypany do poziomu 4 metrów gdyż skiein k^ ują-eg0. 
obecnie jest on wyższy od poziomu
W isły o 2 14  m etra i tworzy kotlinę, j Urzędy przypommają, że w razie 
do której zbiegają się wody z całej niestosowania się do powyższego pou 
okolicy. Pociągnie to za sobą koniecz- 1 czenia będą wymierzane podwyżki 
ność zużycia około 700.000 metrów ido wysokości 25-krotnej należnej opła 
sześć, ziemi Ł i, ' \

Wobec tego sekcja m ed iacy jn a  
wystąpi z wnioskiem o przesunięcie 
terminu w ystawy z r. 1932 do r. 1933, 
gdyż przygotowawcze te roboty mu
szą pochłonąć 2 sezony budowlane.

ty. Przepisy te dotyczą nietylko ra 
chunków i pokwitowań, lecz także 
opłat stempiowych od dokumentów 
przewozowych, przesyłek kolejowych 
zagraircę, pełnomocnictw, wyciągów 
z rachunków i dokumentów.

Zwolm eHiie o d  podatku
OD KAPITAŁÓW I RFNT

Na podstawie rozporządzenia P- 
Prezydenta Rzpltej z dnia 13 kwietnia 
1927 r. i rozporządzenia wykonaw

czego z dnia 26 marca 1928 r„ komu- 
tialne kasy oszczędności zmuszone są 
lokować wszystkie rozporządzalne 
fundusze (poza funduszami, które win 
ny być lokowane w  papierach pupi- 
larnych) tylko w bankach państwo
wych i Komunalnych, w których 0- 
procentowanie jest niższe, niż w ban
kach prywatnych, a również niższe, 
niż kasy te piacą od wkładów swym 
klientom.

Wobec powyższego stanu rzeczy 
oraz biorąc pod uwagę, że lokowane 
przez komunalne kasy sumy nie sta
nowią icn własnych funduszów, lecz 

wydawniczych (M. Aicta). Figura pro ' przeważnie oszczędności osób trze- 
jektu, opracowanego przez prof. Ż p ra - ' cich, od których już raz był opiaco- 
Kowskiego i nagrodzonego na kon- ny podatek od kapitałów i rent i że 
kursie, wykonana będzie w bronzie na działalność kas komunalnych ma cha- 
postumencie granitowym, dostarczo- rakter poniekąd społeczny, minister- 
nym bezpłatnie przez miasto. Wyko- stwo skarbu zwolniło ze względów 
nanie pomnika potrwa około roku i  ̂słuszności od podatku od kapitałów i 
rozpocznie się na wiosnę. ' rent wkłady komunalnych kas oszczęd

ności miejskich i powiatowych w Ban 
ku Polskim, bankach prywatnych i 
komunalnych, P. K O. i komunalnych 
kasach oszczędności. Rozjjorządzenie 
to ooowiązuje wstecz od 1 lipca roku 
1929.

J5 3 0 ISYCIA SW IE Z S g I P J Ę K M E ;  C E R Y
D bajcie o  świeżą i piękiu* cerę! W ybielajcie ze szczególną s ta ian n o - 

Actą środki kosm etyczre . gdyż w szęlkie zabiegi, da jące  zbyt. szybko efek
tow ne sk u tk i, ru jn u ją  w k ró tk im  czasie ce ię  n a  zawsze.

P o  d ługoletn ich  b a  łaniach udało się chem ikom  IlMItLUR SK lftO G  ,l.A- 
BORATOIW UM KOSMJETYOZNEGp zdobyć ta jem nicę  młodej i p ięknej 
tw a rz y  o cudowni 3 św ieżej cerze, try sk a ją c e j zdrow iem  i młodością.

PŁY N  sSIMl Perl. L abor K osm et. o s ta tn i tego  rodzaju  w ynalazek 
w dziedzinie kosm etyki, o trzym any  zapom ocą specjalnej nowej m etody, 
usuw a pa k ró tk iem  użyciu wszelki 5 nieczystości sk ó ry ; w ągry , fałdy, 
zm arszczki i n ien a tu ra ln e  zaczerw i m ien ia  skóry , n ad a jąc  je j kw itnący  
1 m iodotrany w ygląd.

PŁY N  SISTi u ła tw ia  cy rk  J a c ję  krw i, w chłan ia jąc zuży te  soki, 
powo lu je  dopływ _wieżej li n fy  z głębszych tk an ek  podskórnych.

PŁYN SIM I nadaje  soczystości suchej cerze i od tłuszcza 
cerę  lśniącą, przycnem  je s t  abso lu tn ie  nieszkodliwy, ja k  tc 
stw ierdzili specjaliści,

DO NA BYCIA W  SKŁAO ACH A PTECZN Y CH  I  PERŁTJM FR JA C H  
bW A O A i W .atL i fjać się bezw artościow ych naśladownictw a 

l Kądać ty lk o  Si MI

Ki? OiffieriiC Chleba
Polskim artystom widowiskowym

Polski Związek Artystów Widowi
skowych wystąpił do Komisariatu

>du m. st. W arszawy w sprawie 
wpuszczania artystów obcych narodo
wości do kraju. Związek wskazuje, 
że mimo istniejących ograniczeń przy 
wjeźdz.e obcych artystów w szeregu 
teatrzyków i kabaretów warszaw
skich, jak i prowincjonalnych angażo
wani są nadal cudzoziemcy niejedno
krotnie na wygórowanych warunkach, 
z jakich nie korzystają artyści Pola
cy.

W  jednym z teatrzyków warszaw^ 
skich popisuje się podobno zagranicz
ny artysta, pobierający 50 dolarów za 
wieczór. Polski Związek Artystów 
Widowiskowych prosi o stosowanie 
ścślcjszych ograniczeń dia cudzo
ziemców celem zmniejszenia bezrobo
cia, panującego wśród artystów  pol
skich. Podobna petycja zgłoszona zo
stała również Min. P iacy

KONKURS DLA LEKAR T
W r. 1930 przyoada 30-lecie 

istnienia firmy „P-ebe SzofmJała“. 
produkującej puder, mydło i krem 
lla dzieci. Dla uczczenia swego 

Łubilsuszu 30-ieUiicgo l.nua 
:e Ś»ofnuwia“ ogiosila pod egidą 
Polskiego Towaizystwa Pedja- 
trycznego konkurs na najlepsza 
pracę o zewnętrznej higjenie 
dziecka, przeznaczając 3 nagro
dy: po 500 złotych, 300 złotych i 
200 złotych. Praca winna nosie 
charakter popularno - naukowy
1 służyć wskazówkami praktycz 
nemi matkom i pielęgniarkom. — 
Udział w konkursie wziąć mogą 
wszyscy lekarze, praktykujący 
ja terenie Rzeczypospolitej Pol
skiej. Rozmiar pracy 1, i pół dc
2 arkuszy dmku. Terrrnr nadsy
łania prac (w kopertach zap eczę 
towanych, oznaczonych gedten. 
z załączeniem drugiej koperty z z 
pieczętowanej, wyjaśniającej go
dło) — do dnia 20 marca 1931 
r. na ręce Sekretarza T ow. Pedia
trycznego D ra K. Piotrowskiego , 
Warszawa, Żórawia 6. Sąd kon
kursowy, złożony z 4 lekarzy z 
ramienia Polskiego Towarzystwa 
Pediatrycznego oraz 1 przedsta 
wiciela firmy „Bebe Szofmana ‘ 
przyzna nagrody 3 najlepszym 
pracom, przyczem praca odzna
czona I-ą nagrodą, zostanie ogło
szona diukiem na koszt firmv 
„Bebe Szofmant • W razie gdyby 
żadna z prac nadesłanych nie za
sługiwała na wyróżnienie, będzi ’ 
ogłoszony nowy termin Konkursu.

P IE R W S Z O R Z Ę D N E

KURSY KROJU
SZYCIA : .-HODELOWAAtA

D h iT ? ń m A .W lŚ N IE V '5 K iiiJ -D 0 rR U C K lE J
Warszawa. Niecau, J2jEieF.h«7?-OA. 

P r z y jm u je  z a p i s y  c o o ^ i w n i ł  

WnRUNKi óAWDZO PRZYSTĘP^' \
OU. SAMOUKÓW POORĘCZN1K KRCJU.

P rzy  cierpieniach hem oroiaatnyci'
objawach obrzęsu wąiroby, obstruk
c j i  popękaniu kiszki grubej owrzo- 
dzeniach, parciu na mocz, bólu ^  
krzyżu, ucisku w piersiach, niepotcoU 
w sercu, zawrotach głowy stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa, sp raw a zawsze przyjemną 
ulgę, a niekiedy i zupełne w yleczenie- 

Specjaliści chorób wewnętrznych za
lecają takim chorym pić codziennie 
rano i wieczorem po pól szklanki wo
dy Franciszka-Józefa. Żądać w aptek- 
i drogerjach.

M A G A Z Y N  B I E L I Z N Y

T E  O F i L I  F U K S
(o om w- y s i ŷ),Zóraw ia 3 3 telefon 1 7 -.O

P o l e c a  bieliznę: stołową, ręczniki, chustk i do nosa, kołdry or.-z 
dam ską, m!żską i pościelov-ą. Korr iletne wv irawv.  tJob ita 
i fasony doskonale. W szelkie jed v-tbie biała i koicrowe na 

bieliznę dam ską 1 męską.
C e n y  b a r d z o p r z y s t ę p n e .

Ci  U N A R U M E R U  w W arszaw ie  In a  w arszaw skich  dw orcach kolejow ych  2 1  g r o t l f .  P rzed p fa fz  m iesięczn ie  w W arszaw ie I na prow tncll t zt tr . zs Jrant.v.ą

C"IT W~ti OSZEM: Za w ysokość 1 m ilim . lub  za jefw  m iejsce, u k ła d  5-aapalćew y1 w tek śc ie  60 ^r., zs tekafeia  59 w se ia n k l 1 zł. 59 f l k t a i  7 - » i , j i l t ł r /  ’
btomm ; aa  1 j  ma 30 pc. P  arw aM w  ic  > z v 4 l k o « u i <  p i j e f  5o,v, taa ie j. O j>łoszcnii ta  e la iy czn c  i faiatazyjue s».oźa« •  5j» tiroM j.

tm*.tsaarii l«awudii -te łfŁj za sotAaikii.
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